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Chybiona speknlacya.
Lw ów  d. 16 kw ietnia

Wszystkie dzienniki ruskie ogłosi­
ły  pomieszczoną wczoraj przez nas 
odezwę uroczystą w sprawie organi­
zowania obohodów pięódsiesięciole- 
tniego jubileuszu zniesienia pańszczy­
zny. Odezwa ta jest zaopatrzoną pod­
pisami dwudziestu delegatów rozmai­
tych stronnictw ruskioh i wytworzo 
nych przez nie instytuoyj lub stowa­
rzyszeń. Czytamy tam więc obok na­
zwisk moskalofilów Btarej daty, pa- 
miętająoyeh czasy Jaohimowiozą, owe 
go pierwszego szozepioiela pansla 
wizmu moskiewskiego w Galicyi, jak 
np. Bohdan Dziedzicki, ks. Antoni 
Pietrusiewioz, ks. Teofil PawliKÓw i 
t. p., przedstawicieli młodszego poko­
lenia zwoleuników idei utopienia Ku­
si w  moskiewszozyźnie i prawosławiu 
carskiem : dra Iwana Dobrzańskiego, 
dra Leona Pawenekiego, dra Jarosła­
wa Kułaczkowskiego; dalej idą Ro- 
mańozukowcy (zwolennioy Diłu) z 
prof, Romańczukiem na czele, który 
zawsze w ważniejszych aktaoh publi- 
oznyoh trzyma się ogona moskalofi­
lów ; w końcu znaohodzą się w tej 
kompanii i delegaci t. z. .pojednaw ­
czych" Rusinów: dr. Damian Sawoeak 
i prof. Włodzimierz Szuohiewioz.

Cóż reprezentuje tych dwadzieścia 
nazwisk ?

Przypatrzmy się im tylko uwa­
żniej! Oto nie widzimy na niej pod 
pisów przedstawicieli tyoh odcieni ru­
skich, które mają oeoLę ściślej ludo­
wą, są stronniotwami chłopskiemi — 
jak mianowioie t. z. radykaliści i so- 
oyaliści ruscy. Oni z pewnością nie 
mniej nienawidzą Lachów i „szlaoh u 
oów" jak np. Bohdan Dziedzicki albo 
Romańc mk albo Wasyl Nabiruy. Ale 
pomimo to odezwy owej w sprawie 
pańszczyźnianych obohodów nie pod­
pisali, i jeżeli będą organizowali ta ­
kie obchody, to na swój rachunek, 
osobne.

A czem u?
Dla ego mianowicie, że par ye, któ­

rych przedstawiciele weszli w skład 
komitetu wyżwymienionego narodowe 
i społeczne hasła, które wywieszają 
jako firmę swoją, poczytują tylko za 
środek, za narzędzie dogodne innej 
dążności głównej, o której najohętn ej 
nie mówią, ale która stanowi właśoi- 
oiwy i jedyny cel ioh działania. Dla 
tsgo o.du wybaczają sobie te zjedno- 
ozone w komiteoie paAszozyznianym 
partye ruskie wszystki# różnice jak u

pomiędzy niemi zachodzą w pojmowa- j 
niu istoty i granic Rusi i ruskie; na­
rodowości, w  sprawach językow yoh i 
pisowni, które to kwestye odgrywają 
u nich zresztą bardzo wielką r o lę ; 
nawet religię wyeiągają one na ja r­
mark, jako towar frymarki partyjnej 
i nadużywają jej jako środka agita- 
oyjnego w swoich robotach polityoz- 
jjych  — a celem tym wspólnym, które 
mu podporządkowują religię, narodowość 
i wszystkie a wszystkie swoje hasła i 
dążenia, jest kwestya ugruntowania i 
wzmocnienia władzy księży i popowiczów 
nad masami ruskiego ludu.

Wszystkie te partye russkie, ruskie 
i ruskie nie mają innego, wyższego 
ideała, jak utrzymanie chłopa ruskie 
go w jarzmie panowania plebanii. Ioh 
małoduszne, drobiazgowe, nieznużone 
ujadanie na Polaków, nie jest wyra­
zem miłości dla Rusi (którą, zresztą 
każda z tych partyj inaczej pojmuje i 
inue je j granice zakreśla) ale jest cal 
kiem prozaicznie tylko wypływem są­
siedzkiej zawiści plebanii ruskiej do 
dworu: zazdrosnej walki klasowej o 
wpływ i znaozenia na wsi.

To jest klucz do zrozumienia tej 
tajemnioy, dlaozego stronnictwa tak 
zresztą silnie różniące się pom iędzy 
sobą w rozmaitych bardzo ważny oh 
poglądaoh zasadniczych, łączą nię z 
sobą w działaniu publieznem na ze­
wnątrz z największa łatwośoią. Kuśó 
z kości, krew z krwi są oni jednem : 
p o p i  i p o p o w i o z e ,  albo przyswo 
jeni tej klasie synowie włościan. In­
teres klasy jest alfą i omegą ioh poli­
tyki — to ioh oel a wszystko inne 
joat ś r o d k i e m .

I zdaje się tym księżym stronni­
ctwom, że rozdmuchując w sercaoh 
ludu zapomniane prawie wspomnienia 
pańszozyzniane, podszozuwająo w ma- 
sacL włośeiaństwa na tern tle przyga­
sającą coraz bardziej zawiśó do dw o­
ru, —  wzmocnią tym tauim środkiem 
swoje panowanie na wsi. To jest myśl 
przewodnia mdłej i niedorzecznej o- 
dezwy ruskiego komitetu pańszczy­
źnianego, — to jest celem tysiącznych 
zebrań i zjazdów przez ów komitet 
na połowę maja b. r. przygotow yw a­
nych !

.Pamiętaj chłopie ruski, że ojoowie 
twoi robili Laohom pańszozyznę. Przy­
pomnij sobie —  jeżeli już zapomnia­
łeś, krzywdy i upokorzenia, jakioh 
wówozas oni ze strony dworu i dwor­
skiej służby doznawali. Płaóże teraz 
synom i wnukom twoiob dawnych pa­
nów zawiścią—rozkoszuj się tą zawiścią 
— upajaj się nią ile c h c e s z ,  bo teraz ci

tego nikt zabronić nie może. A my — 
pamiętaj my —  chcemy ci nrzedowaó 
w zawiści ku Lachom, —  my, twoi 
ojcowie duchowni, twoi urodzeni prze­
wodnicy i opiekunowie. Nikt tak za­
ciekle dworu nie nawidzi, jak my — 
więc n a s  słuchaj, n a s  się trzymaj, 
n a m  tylko wierz i ufaj — bo Ruś 
to m y! Tylko m y  sami, nikt in v y l“

Taki jest sens moralny ode»wy 
pańszczyźnianego komitatu ruskiego.

Zdaje się jednak, iż najnowsze 
dzieje wewnętrzne naszego kraju 
wpłynęły już ookolwiek otrzeźwiająco 
na ogół ruskiego duohowieństwa pa­
rafialnego — że przekonało się ono, 
iż trudy w tym kieranku podejm owa­
ne, ażeby utrzymywać i pogłębiać za 
wiśó klasową chłopa ku dworowi sa­
mym księżim  więcej szkody przyno­
szą niż pożytku. Żagiew, podkładana 
pod strzechę sąsiada, zwraca się bo­
wiem ozęsto na dach plebanii —  oży­
li mówiąo ja śn ie j: gdy księża ruBcy 
uczą lud zawiści ku Lachom, których 
nawiasowo mówiąc coraz mniej już 
siedzi po dworach, podkopują także i 
swoje stanowisko na wsi, n szczą 
swój własny wpływ. Gdy bowiem 
dwór widzi w plebanii otwartego w ro­
ga, to traktuje ją  naturalnie w sposób 
odpowiedni — w naturalnem poczuoiu 
potrzeby własnej oohrony. Z tego zaś 
wynika, że plebania ruska szkodzi 
dworowi a dwór plebanii, z czego 
z pewnością ani dwór ani plebania 
korzyśoi nie mają — leoz ktoś trzeoi...

Dwór i plebania są na wsi odwie- 
oznemi Btrażnioami tradyoyj religij- 
nyoh i narodowych. Z ludem —  z je ­
go d ilą  łąozą je tysiączne związki 
moralne i społeczne — wiążą jo  z so­
bą nierozerwalne interesy wspólne. Z 
posiewu zawiści klasowej, rzuoanego 
ręką prowodyrów ruskich stronn-ietfw 
popowiozowskioL będą mieli żniwo 
nie księża, ale radykały i socyaliści. 
To pewna.

Jeżeli zaś owe partye księży kon 
fiskują dla siebie wyłączny patent na 
ruskośó, jeżóli usiłują wmówić w lud, 
że tylko w ich ręku leży zbawienie 
Rusi i je j przyszłość, to niech raczą 
pamiętać o tern, że tem coraz trudniej 
będzie lud tumanić.

Po pięćdziesięciu latach swobody, 
gdy szkoła i przeróżne inne czynniki 
wpływają na rozbudzenie w masach 
ludowych poczucia swej siły, zrozu­
mienia swoich praw — wszelakie za­
chcianki bezwzględnego i wyłącznego 
panowania nad chłopem tej czy owej 
klasy, są nietylko memoralnemi ale 
i niedureecznemi.

Poczucie narodowe i patryotyzm, 
szlachetnie i rozumnie pojęte — bez 
względu na to, jakiem  ono je s t : ru- 
skiem czy polsbiem, ftanonskiem ozy 
chińskiem, opierać się może tylko na 
ucznoiach i ideałach szlaohetnyoh i 
rozumnych. Ten kocha swój naród 
szczerze i uozciwie, kto szanuje jeg o  
właściwości, kocha jego  język  i oby ­
czaj, pragnie rozwoju jeg o  oił orga- 
n iezr/oh , praonje dla jeg o  poatępu cy­
wilizacyjnego, dla jego  szozęśliwej 
przyszłości. I jak w życiu prywafcnem 
człowiek prawy i światły nie kieruje 
się w  swem działaniu niską zawiśoią, 
zazdrością, nie walczy intrygą, nie spe­
kuluje na dobrodnsznośó i ślepe zau­
fanie nieświadomych je g c  celów, to 
tem bardziej takie nisaie poglądy nie 
mogą stanowić wątku życia narodowe 
go. Jeżeli więc przewódzoy księżych 
party i ruskich sądzą, że uda im się 
podazczuwaniem chłopa dc zawiśoi ku 
dworowi za pomooą agitacyi na tle 
reminiscencyi pańszczyznianyoh utrwa 
lić swoje wyłączne panowanie nad lu­
dem ruskim to ani Rusi żadnej tem 
przysługi nie oddadzą, ani księżom 
samym. Lud będzie słuchał ioh po­
chlebstw, ich słodkich przymiań, bę­
dzie może tu i ówdzie na wieoaoh 
pańszczyźnianych potakiwał ioh p io ­
runowaniu na Lachów —  ale co o 
nich samych sobie pomyśli, to się po­
każe niezadługo...

Żaden szlaohcio z pewnością nie 
myśli dziś o powrocie pańszozyzny. 
Ale też i księża rusey niech nie ma­
rzą o tecu, ażeby im, lub ioh synom, 
wykierowanym na adwokatów, dzien­
nikarzy, profesorów i t. d. udało się 
utrzymać „ruski naród" ożyli nazyw a­
jąc rzecz tak, jak oni ją  rozumieją: 
„ruskiego chłopa" w moralnej niewoli, 
w  wyłącznej zawisłości od siebie. Z g i ­
n ę ł a  — s z l a c h e c k a  p a ń s z o z y -  
z n a , a l e  t e ż  n i e  m a j u ż  d z i ś  
m i e j s o a  i na p o p i ą  p a ń s o z y z n ę .  
Niechaj pp. Romańozukom, Nahirnym, 
i jak  się tam oni nazywają — nie 
zdaje się, że dłonią powstrzymają oni 
prądy dziejów, że powstrzymają w 
biegu potężne fale społeoznego i kul- 
tnrnego rozwoju narodowego’

W przededniu wojny.
Lwów d. 17 kwietnia.

Półurzędowy wiedeńsKi Frmdbltt z 
całym spokojem pozornym zapisuje, 
że ohyba już niepodobna się spodzie­
wać pokojowego zagodzenia sprawy 
h is z p a ń s k o  - a m e r y k a ń s k ie j ,  z w ła s z c z a

że ju ż  mesaż Mac Kinleya wzburzył 
całą Hiszpanię — i zajmuje się tylko 
obszernie obustronnemi szansami w oj­
ny. Drugi organ gabinetu wiedeńskie­
go Pester Lloyd pisze: „Po uchwałach 
parlamentu waszyngtońskiego z d. 13 
rozwiały się wszystkie widoki pokoju. 
Pokojowe pertraktaoye między Hiszpa­
nią i Ameryką są już niepodobień­
stwem. Tak też sądzą wszystkie koła 
dyplomaoyi europejskiej, której poczci­
wego nsiłowanego pośrednictwa Mac 
Kinley w swoim mesażu nie uznał za 
godne ohoćby tylko wspomnienia. 
Tak więc jak reeozy stoją, nie masz 
miejsca dla dalszego wdawania się 
Europy. H a s ł o n a j  z a p e ł n i  ej  s z e j  
n e u t r a l n o ś c i ,  które Niemoy już 
wydały, będzie bez wątpienia przez 
resztę mocarstw europejskich Łkoep 
towane — co jednakowoż nie wyklu­
cza, że p o  s k o ń c z e n i u  w o j n y ,  
w dniu finalnego obrachunku, Europa 
głos swój zamanifestuje. Apelaoya do 
l u d z k o ś c i  odbiła się bez skutku , 
apelaoya do s p r a w i a d l i w o ś o i  nie 
pójdzie ewentualnie mimo uszu".

Ostatni ustęp podaje Pester Lloyd 
wybitnemi czcionkami — jak gdyby 
liozył na jakowych dudków, którzyby 
gotowi uwierzyć, że Europa postąpi 
sobie kiedyś ze Stanami Zjednoczone- 
mi tak, jak z Turcyą po zwycięskiej 
wojnie z  Greoyą postąpiła, Podnie­
śliśmy już, że prasa niemiecka aż do 
upodlenia płaszczy się przed Stanami 
Zjedneczonemi — w nadziei zysków 
materyalnyi h podozas ewentualnej 
wojny — dzisiaj się dowiadujemy z 
Pester Lloyda, a więc ze źródła pe­
wnego, że to rząd niemiecki pierwszy 
wydał hasło „najzupełniejszej" neu­
tralności. Półnrzędowy berliński tele­
gram Fremdenblattu donosi pod d. 14 
bm.:

„Także w tutejszyoh dobrze in for­
mowanych kołach wątpią już, aby 
przeszkodzić można wybnohowi w o j­
ny. Co do tego, kiedy i kto rozpocz­
nie kroki nieprzyjacielskie, Bą tylko 
domysły — wojna zapewne bez for­
malnego wypowiedzenia, wskutek ja ­
kiej nieprzewidzianej prowokaeyi wy 
buohnie. Pogłoski o ponownej dyplo­
matycznej mterwenoyi Europy w Wa­
szyngtonie nie mają żadnej wcale 
podstawy; położenie jest tak napięte, 
że ponowna próba interw encji ani ce­
la ani widokówby nie miała".

Wedle wiadomośoi z Madrytu dnia 
14, gabinet hiszpański postanowił w y­
słać do mocarstw notę, komunikującą 
uobwały jego  i wyłuszozającą położe­
nie. Jest to zapewne ju ż  usprawiedli­
wienie na wypadek, gdyby Hiszpania 
ujrzała się zniewoloną pierwsza dobyć 
oręża, jakkolwiek rząd podobuo za 
mierzą, trzymać się zresztą obronnie. 
Że Ameryka chce wojny, to rzecz ja ­
wna, i Hiszpania będzie zupełnie u- 
sprawiedliwioną, jeżeli ją  wypowie. 
„Sprawiedliwą jeBt bowiem wojna, 
gdy konieczna; i świętym jeBt oręż, 
gdy żadna inna nie pozostaje nadzie­
ja ” . Hiszpanii nawet nio innego nie 
pozostaje, jak ooryohlej rozpocząć 
wojnę, bo że  senat, waszyngtoński ją

odroczył, nie powziąwszy nohwały oz ’  
rezolaoyi, to widocznie tylko dlatego, 
że Ameryka pragnie jak  najwięcej je -  
szere czasu uzyskać na uzupełnienie 
swoich uzbrojeń, a woale nie dlatego, 
iżby w senacie była jaka nadzieja wy­
tworzenia się partyi, dość silnej do 
zażegnania walki.

Tylko gdyby Hiszpania zrzekła się 
Kuby, uwolniłaby się od wojny, a te ­
go ani rząd ani parlament hiszpański 
□ czynić nie zdoła, Wedle mesażu Mao 
Kmleya znikłoby widmo wojny w tym 
także razie, gdyby powstańoy ku­
bańscy z rządem się pojednali Ale 
wedle szału, jaki opanował prawodaw­
ców amerykańskich, parlament w a­
szyngtoński nawet w takim razie za­
dałby Kłam prezydentowi, który całą 
sprawę oddał w  ręce parlamentu. 
Wszakże większość komisyi senatu 
domaga się ogłoszenia niepodległej 
rzeczypospolitej kubańskiej, podozas 
gdy m6sat Mae Kinleya stwierdził, że 
„natychmiastowa" prokiamaoya nieza­
wisłości kubańskiej „ze stanowiska 
praktycznego nie jest ani pożądaną, 
ani rozsądną*.

Co więcej, większość komisvi za­
przecza wręoz faktom i w najobelżyw- 
szych posądzeniach przypisuje winę ka­
tastrofy „Maiue* władzom hiszpańskim 
„jako pozytywny uczynek kryminal­
n y” , podczas gdy ankieta amerykań­
ska oświadozyła, że „niepodobna skon­
statować, kto zawinił * Sprawozdanie 
posądza Hiszpanię, że systematycznie 
stara się wytępić „rasę knbańską“ (!) i 
zasadę Monioego do potwornośoi roz­
szerza. „Doktryna Monroego, odkąd o- 
głoszoną została, trzymała mooarstwa 
europejskie zdała od lądów amerykań­
skich... Usiiowsń Hiszpanii, aby Kubę 
na nowo zaludnić rodowitymi Hiszpa­
nami, tak samo dopnśoić niepodobna, 
jak tego, aby Hiszpania na jakim kol­
wiek punkcie tej połowy globu ziem­
skiego nową kolonię założyła.*

Jakie są szanse w ojny? Stany 
Zjedn. me wtargną na Kubę, gdzie 
stoi 100 000 bitnego wojska hiszpań­
skiego. Cc Ameryka w siłaoh lądo­
wych i morskich posiada, to same mi­
l ic je ;  je j statki wojenne obsadzone 
majtkami ze wszystkioh stron świata. 
Pewien amerykański ofioer marynarki, 
który ją  zna doskonale, podnosi, że 
Ameryka mało torpedowoów, a ia - 
dnyoi woale torpedoburoów nie po­
siada.

Okręt bojowy „Maine” leży na dnie 
m orza; drugi taki „Texas“ , płynąo Ba 
południe, tak m iono został uszkodzo­
ny, że wielkioh napraw wymaga; trze­
ci „Indiana" podozas zeszłorocznych 
manewrów tylko oo uszedł zatonięcia. 
Rzeozywiśoie dobrych panoerników no­
woczesnych, któreby okrętom hiszpań­
skim dotrzymywać mogły, posiada A- 
merykłi tylko trzy okręty bojowa dwa 
krążowniki i jeden taranowiec. Sześó 
dwuwieżowych monitorów pochodzi 
jeszcze z roku 1874. Nieopaueerzo- 
uyoh krążowników i kanonierek po­
siada Ameryka wszystkiego 32, z tych 
podobno sześć na wodach kubań­
ski -b.

14

Owm Simy
Powieść Champora.

(Ciąg dalszy).

Daremnie starała się Simona przyjść 
do słow a; zagłuszały ją  głosy służą- 
eyoh, i już ozuła się prawie zwyoię- 
żoną, gdy nagle otworzyły się jedne 
z drzwi wyższego piątra, a głow y 
ciekawe zniknęły nagle, lokaje zaś 
stanęli wyprostowani, a one korzysta- 
jąo z tej ciszy i przeozuwając obe­
cność pani domu w pobliżu, podnie­
sionym głosem pow iedziała:

— Proszę list ten oddać lady Ele­
onorze i powiedzieć, że tu jastem.

Wyoiągnąwszy list ojca swego z 
kieszeni, oddała go jednemu z lokal 
najłagodniejszej twarzy, który oglą 
dnąwszy papier i przeczytawszy adres, 
powoli, namyślając się poszedł na 
schody.

Teraz, gdy spokój zapanował ohwi- 
lowo, Simona zobaczywszy krzesło, 
upadla nań prawie znużona. Gdy u- 
ozyniła wszystko, co było w jej mo 
oy, siły ją  nagle opuśoiły, a obawia 
jąo się, aby nie spostrzeżóno je j po- 
mięszauia, spuśoiła woalkę, złożyła

ręoe jak  do modlitwy i ozekała w yro­
ku, w myśli praesuwająo sekun­
da po sekundzie, co się tam na gór­
nym piątrze działo.

Oddawano list lady Eleonorze....
otwiera go... ozyta go... odrzuciła mo­
że nie skończywszy .. A może prze­
czyta go cały, bo oczekiwanie się

Srzedłużało. Mój Boże! Dlaczego tak 
łngo trwa to wszystko 1 Czy lady E- 

leonora układa odpowiedź — czy na­
myśla się może ?... ozy też to tylko w 
je j imaginaoyi minnty ozekania wy­
dają się tak długie?...

Jednak musiało to trwać d łu go ; 
gdy weszła tu był jeszcze zmrok, a 
teraz nastało ciemno, za< żęto zapalać 
lampy, oświecano schody i sień, a o- 
gromne zwieroiadła podwajały świa­
tłość — spostrzegła w tej jasności bo­
gactwo urządzenia, którego przedtem 
nie zauważyła.

Śeiauy były pokryte indyjskim je ­
dwabiem wielkiej w artośoi; przepy­
szne dywany, niedźwiedzie skóry po­
krywały ziemię, a wspaniałe Bprzęty, 
rzadkie drobnostki nagromadzone ta 
były z obfitością prawie za wielką dla 
dobrego gustu, a przeznaczone ohyba 
były na to, żeby na wstępie okazać 
każdemu, jak dom ten był bardzo bo­
gatym.

—  Ciotka moja musi byó bogata... 
bardzo bogata — pomyślała Simona, 
ale myśl ta woale odwagi je j me do­
dała.

ż y ć  w odosobnieniu z taką ogromną

fortuną, otoczona przepyohem, w tym 
zamku tak od świata odciętym, strze­
gąc wstępu każdemu, znaczyło to mieć 
serce dziwnie zimne i samolubne.

Od chwili przestąpienia progu tego 
domu, zostawała Simona pod wraże­
niem złego jakiegoś przeczucia i 
smutku. Na przemian ogarniała ją  go­
rączka i przejmujące zimno, oo ohwila 
spodziewała się nadejścia kogoś, kto 
ostatnią odbierze je j nadzieję, odtrąci 
ją  brutalnie — może wypędzi sro­
motnie...

Nie obchodziła ją  ju ż  tak bardzo 
rana je j własnej osobie zadana, ani 
trudne położenie, jak ie ją  czeka w u- 
pokorzenin doznanem. Tc wszystko 
błahem się je j zdawało, gdy myślała 
o strasznym zawodzie, jakiego dozna­
ją  je j rodzice, je j najbliżsi...

Wyrzucała sobie prawie, że z taką 
pewnością powodzenia wyjechała od 
nioh, aby tem boleśniej wszelką na­
dzieję pomocy odebrać...

Zerwała się raptem z krzesła i w y­
prostowała — straszny ból sercem je j 
szarpał. Tak, nie myliła się. Lekki 
szmer usłyszała nad Bobą. Głosy przy­
ciszone wychodziły z za drzwi uchy­
lonych. Lady Eleonora wydaje rozkazy. 
Lada ohwila ktoś przyjdzie.

Oparła się o poręcz krzesła. Cokol- 
wiekbądż nastąpi, trzeba zachować 
godność wobec sług oiotki. Słuchała. 
Szmer głosów, przytłumionych zawBze, 
stawał się wyraźniejszym, ale mówio 
no po angielsku. Simona nie mogła

dobrze rozumieć. Wzruszenie gw ałto­
wne ją  owładnęło. Ualyszała wyraźne 
wymówione po francusku słow a:

— Rozumie się, trzeba ją  przyjąć, 
biedaczkę 1

Podniosła rękę do czoła, jak żeby 
wyobraźnia ją myliła. Nadstawiła ucha. 
Nio więcej.

Serce je j tak biło, że ałyazeć w ię­
cej nie mogła Pewną jednak była, że 
słowa te słyszała w swoim m acierzyń­
skim języku  wymówione. Ale oóź dzi­
wnego, że ktoś w Erlington m ógł m ó­
wić po fran usku?

WBzak i miody człowiek spotkany 
u bramy mówił tym językiem  dla niej 
miłym.

I raptem przypomniał się Simonie 
ów, zdawało je j się, że ten sam 

teraz nsiys^ałd — ale jeśli ten który 
teraz za nią przemawiał, był rzeczy­
wiście owym młodzieńcem, tak ozysto 
po francusko mówiącym, to, pytała 
siebie, zkąd się tu wziął, którędy tu 
wszedł? jakie zajmował w tym. domu 
stanowisko?

W ejście służącego przerwało te roz 
myślania: miał teraz minę uniżoną i 
ruchem uprzejmym wskazywał j j dro­
gę wejścia.

A więo była przy jętą .. wolno jej 
będzie m ów ić., wytłumaozyó się... 
wstawić się za rodzicami., może otrzy­
mać pomoc dla nioht Życie zdawało 
się j *j powracać.

Z głębi serca błogosławiła niezna­
jomemu, który się za nią przyczynił,

i odrodzona, pełna odwagi i nadziei, 
szła lekko szybkim krokiem po scho­
dach, przeazła szeroki korytarz równie 
bogato sprzętami zastawiony, jak 
przedpokój i stanęła przed drzwiami, 
które prowadząoy ją  służący otw orzył 
przed nią, sam znikając szybko, jak 
gdyby się w ziemię zapadł.

Simona zrozumiała ważną ohwilę, 
w, której stanie pized ciotką. Dreszcz 
lekki ją  przeszedł, szybkim rzutem 
oka zobaczyła negle, że obuwie je j 
zabłocone, a krople deszczu jeszcze wi­
doczne zostawiły na je j płaszczu ślady 
wilgooi. Do tego raptowne przejście 
z zimna do ogrzanego pokoju, wszyst 
ką je j krew do twarzy skierowało.

Czuła pałające poliozki jak  ogień. 
WłoBy je j rozrzuoone spadały na czoło 
słowem zobaczyła sama siebie w tak 
niekorzystnym wyglądzie, jak byó go 
rzej nie mogło ; ale nie było ozasu te­
ma zaradzić, i jak żołnierz przed b i­
twą z zamkniętemi oczyma, rzuciła się 
naprzód.

IV.
Po chwili podniosła oozy i spotka­

ła w siebie wpatrzonych dwoje oozu 
wybladłyoh, przezroczystych jak szkło 
i twarz kobiety matowo żółtawą jak 
kość słoniowa o wyrazie surowym, 
niernoh 'mym. Wszystko jedną nosiło 
barwę, bo i rzęsy i brwi i jasno blond 
włosy, obeonie siwiejąoe, zaledwie od 
różmały się od pargaminowego czoła.

Jasne światło lampy prosto na bladą 
twarz lady Eleonory padająoe, uwyda­
tniało je j rysy, a draperye czerwonej 
firanki jakby z umysłu, za fotelem na 
którym siedziała, zwieszone, ozyniły 
tę twarz jeszcze bledszą prawie tra­
pią.

Simona tem była tak przejętą , że 
nic innego nie widziała.

Rysy lady Eleonory tak były  bez 
wyrazu, że nie podobna było osądzić 
ani jej wiekn, ani pomyśleć, czy była 
piękną lub brzydką za młodu, nawet 
o je j charakterze, usposobienia i gu­
stach żadnego zdania sformułowań nie 
było podobna.

Jednak było w niej ooś imponują­
cego, ooś, oo onieśmielało, i przez tę 
chwilę, gdy je j wzrok utkwiony był 
w Simonę, ta me nmiała ani słowa w y­
rzec, ani nawet myśli zebraó oo ma 
czyn ić: postąpić naprzód, ozy się oo- 
fnąó...

Lady Eleonora przemówiła pierwsza; 
głosem spokojnym , w którym ezuó 
było stanowczość, zapytała po franou- 
sku akcentująo, jak angielka, oo jesz ­
cze twardszym ton mowy ozy n iło :

— Czy ten list pani przyniosłaś?
Wskazała na list od pana d’ Avron, 

który przed nią leżał na stoliku z 
książkami i papierami.

(C. d. n.)

B i e l i z n ą  il« » * « » d a m s k ą ,  m ę s k a  i d / i e M n n ą  MIKOŁAJ LUDWIG 
oraz Płótna czysto lniane, Szyfony i Szyrtingi, Bieliznę stołową do wypraw, pohea najtaniej F«wów pla«* !tl«ryj»s*kł 1 8.

Nowości z konfekcyi na wiosnę poleca Magazyn Schayerow we Lwowie
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Przeciw flooie hiszpańskiej może 
przeto Ameryka wystawić fakfcyoznie 
jakie sześć panoerników nowszej kon- 
■trukoyi i żadnych prawie torpedo- 
woów. Jakkolwiek przeto Hiszpania 
mało ozyniła dla swojej floty, bidzie 
zraza stanowozo górowała nad flotą 
amerykańską, i gdyby sparaliżowała 
amerykańskie siły morskie, mogłaby 
straszne zrządzić spustoszenia na w y­
brzeżach Stanów Zjednoozonyoh, któ­
rych porty pobrzeżne są przestarzałe, 
i nowoczesnym działom zsledwo parą 
godzin opierać się zdołają. Juścio A 
meryka z oałym pospiechem stera się 
rzeoz naprawić, i już przynajmniej 
eskadra pod Eeywest (naprzeoiw Ku­
by) jest już gotowa do boju. W razie 
pobioia tej esaadry przez Hiszpanów, 
powstanie w Nowym Jorku popłooh, 
bo forty i baterye, broniąoe tego mia­
sta trzymilionowego są absolutnie nie- 
zdałe.*

Br. Wittek.
Lwów d. 16 kwietnia.

Słówko uznania należv się obeone- 
mu ministrowi kolejowemu br. Witte- 
kowi. Podjęte przez niego ostatniemi 
ozasy reformy znamionują nietylko 
znakomite jego  znawstwo w dziedzi­
nie kolejniotwa, ale i szerszy pogląd 
na sprawy, stosunki i ludzi.

Słusznie dawniej nazywano urzęd­
ników kolejowyoh białymi murzynami, 
i dopiero od ozasu, gdy dr. Biliński 
został prezydentem anstr. kolei pań 
stwowyon, wniósł tam innego duoha 
i sprawił, że nazwa białyoh mnrzy- 
nów straciła na kolei swoje znaozeuie. 
Od tego ozasu ooraz bardziej ludzkie 
przepisy normują stosunek służbowy.

Br. Wittek objąwszy przed pół ro 
kiem ster rządów kolejowyoh, nie po­
został w tyle. Przepisy wydane przez 
niego a normująoe ozas służby i zna- 
oznie powiększające personal kolejo­
wy, przyjęto ogólnym  aplauzem.

Pragmatyka s użbowa, przed tygo­
dniem opublikowana, przyznaje urzę­
dnikom szereg oennyoh praw natury 
materyalnej, z moralnych zaś „prawo 
brania udziału w życiu publioznem, 
według swego polityozuego przekona­
nia i zastępowania interesów swyoh, 
ozy to osobiście, ozy zbiorowo" i za­
sad mesą reformę postępowania dyscy­
plinarnego, znossąoą suspendowanie 
przez bezpośrednioh przełożonyoh a 
postanawiająoą, iż wydziały dyscypli­
narne w połowie mają być złożone z 
wyznaozonyoh losem kolegów obw i­
nionego, przyznającą w szerokim zu- 
krrsie prawo obrony, odbierająoą dalej 
dyrektorowi ruchu prawo zaostrzania 
wyroku i wreszoie ustanawiającą try 
bunał dyscyplinarny przy minister 
stwie, do którego służy zasądzonemu 
apelaoya.

Onegdajsze zarządzenie, postanawia 
jące, iż krajowyoh robotników używać 
należy przy budowie nowyoh kolei 
żelaznych, jest niemniej doniosłem i 
przychylnie przez wszystkioh powita- 
nem zostało. Wedle tego nowego roz­
porządzenia ministerstwa kolejowego 
przy rozpisywaniu ofert na przedsię­
biorstwa budowy kolei nowych, nakła­
dany będzie obowiązek zatrudnienia 
przeder^szystkiem robotników krajo 
wych. Także przy wydawaniu konce­
s ji  na budowę kolei prywatnyoh mie 
śció się będzie odnośne zastrzeżenie. 
Jest więo nadzieja, że ustanie nare- 
szoie sprowadzanie robotników wło- 
skioh i innyoh, podozas gdy, jak np. 
w Galioyi, mnóstwo tutejszych ludzi 
albo woale zarobku znaleść nie może 
lub pod grozą sprowadzenia obookra- 
jow oów  musiało przyjm ować takie wa­
runki, jakie im praedsiębioroy ohoieli 
podyktować.

Dziś telegram przyniósł nowe, bar­
dzo rozumne, a dla naszego kraju nie­
małe znaozenie mająoe, rozporządzenie 
p. ministra, aby roboty kolejowe, obję­
te budżetem tegorocznym, zostały w 
Galioyi jak najwcześniej rozpoczęte, 
oelem dostarczenia na przednówku 
ludnośoi pracy i zarobku.

Za powyŻBze rorporeądzenia nale­
ży się więo br. W ittekowi szozera 
wdzięoznośó.

Ze spiawozdani« konsystorna za 
rok 1897 podaję niektóre daty, które 
mogą ogół zainteresować — a miano- 
wioie :

I. W p ł y n ę ł o  w oiągu roku 1897: 
w gotów ce 6.163 zł. 7 ot., prow izja  
od asekuracji 451 zł. 78 ot., procent 
od obhg. banku poznań. 117 zł. 60 ot., 
za odprawiane intenoye mszalne 2.405 
zł. 15 ct., procent z ksiązeozki kasy 
oszozędnośoi 44 zł. 56 o t , razem 9.182 
zł. 1 ot.

II. U d z i e l o n o  w oiągu r. 1897 
zapomóg następuj ąoym budowom ko­
ściołów i kaplio: Wasylów ad Sniatyn 
ałr. 400, Karlsherg 150, Dawidkowoe 
ad Jeziorzany 100, Czyżyoe ad Brzo- 
zdowoe 200, Delatyn 500. Tomaszowoe 
ad Wojniiów 500, Bukschoja ad Góra- 
humora 300, Frsga ad Podkmień 500, 
Zahajpol ad G w ożlzieo 300, Choder- 
kowce ad Sokołówka 800, Juryampol 
ad Borszczów 300, Mieozyszozów ad 
Brzeżany 300, Erohomirozany ad Ły- 
sieo 800, Nowosiółki ad Gołogóry 300, 
Byozkowoe ad Chomiahówka 300, Ku- 
ozurmare ad Czerniowoe 200, Tarno- 
szyn ad Uhnów 200, Kowalówka 1000, 
Laurenka ad Alt-hiitte 200, Horodnioa 
ad Liozkowoe 100, Toki 252, Jezierza 
ny 300, Jauówka ad Tarnopol 100, 
Chmieliska ad Haluszozyńoe 300, P a ­
śniki ad Barysz 500, Łanczyn ad De­
latyn 200, Rosochacz ad Gwożdzieo 
400, Kobyłowłoki 100, Krasne ad Tou- 
ste 75 zł. Razem na 29 miejsoowośoi, 
z który oh 4 na Bukowinie, wydano 
8,677 zł

Z uwagi, że potrzeba nam jeszoze 
b a r d z o  w i e l e  świątyń, a nadto o- 
koło sto nowyoh samoistnyoh parcfij 
— poleoam gorąoo tę sprawę uwadze

Podatek narodowy.
W roku 1863 i 1864 płacili zacni 

nasi ziemianie podatek narodowy. Pa­
miętam dobrze te ozasy — a chociaż 
nas księży pomawiają o brak uczuć 
patryotycznyoh, — to przypominam 
sobie, jak to my wówozas, jako kle- 
ryoy seminaryum, rozrywaliśmy sobie 
z młodzieńczą werwą naszą Gatetę Na­
rodową, iżby się dowiedzieć o wypad­
kach z pola walki.

S. p. Pius IX  wielki przyjaciel Pol 
ski, nazwał ówozesne powstanie, ru- 
ohem nieszozęśliwym (infeliz motus), 
gdyż próoz rozbudzenia poozuoa na­
rodowego wśród mieszozan. a po ozę- 
śoi i włcśoian, przyniósł nam ten ruch 
rzeozywiioie same klęski.

Przed kilku laty zainioyował me 
tropolitalny lwowski konsyBtorz ruch 
inny, m ianowińe budowę kośoiołów i 
kaplio we w s c h o d n i e j  Galioyi, dzie­
ło niezmiernej wagi tak dla wiary św. 
jak i dla narodowośoi naszej. W tych 
kilku latach otrzymało już około 200 
gmin zasiłki na budowę kośoiołów, a 
Ojoieo św. Leon XIII nietylzo to dzie 
ło aprobuje, ale w y r a ź n ie  poleca arcy­
biskupowi lwowskiemu pismem z dnia 
19 lipca 1893 r., iżby wszędzie, gdzie 
są łaoińsoy parafianie, postarał się dla 
nioh o świątynie.

pamięoi naszyoh rad powiatowych, 
instytnoyj finansowyoh i całego o 
gółu.

Składek na rozmaite oele mamy już 
wprawdzie oo nie miara, zwraoam je ­
dnak nwagę aa dwie rzeozy: naj­
pierw, że n ie  z n a m  P o l a k a ,  któ­
ryby się c h o i a ł  u o h y l i ć o d  płaoe 
nia pidatku n a r o d o w e g o  — a ofia 
ra na budowę kośoiołów w obeonyob 
naszyoh warunkach to podatek iśoie 
narodowy, we właśoiwem tego słowa 
znaozeniu — a powtóre nie ohodzi o 
datki wielkie, ale o to, aby w s z y -  
so  y  ten podatek składali podobnie, 
jak inne opłacamy.

Trzymać by się tu należało nasze­
go rnsŁiego przysłow ia: huśta ruka a 
iść za przykładem braci Czechów, któ­
rzy oentowemi składkami zbierają na 
oele narodowe miliony. Dobra wola, 
wiele może, — sam niedawno małymi 
datkami zebrałem w kilku dniaoh na 
oerkiew w Sassowie i bursę św. Jóaefa - 
ta we Lwowie, jak nasze stosunki, 
dość znaozną sumę.

A więo w Imię Boże do dzieła I
Datki przyjmuje kanoelarya łaciń­

skiego metropolitalnego konsystorza 
we Lwowie.

Ks. Stanisław Gromnicki.
proboszoz buozaoki, dziekan 
ozortkowski i słanisławoweki

Zniesienie pańszczyzny.
Lwów d 16 kwietnia 

Przypadająoa dziś półwiekowa ro 
oznioa zniesienia pańszczyzny w Ga­
lioyi zniewala nas do skreślenia kilku 
reminiaoenoyi odnosząoyoh się do tej 
tyle ważnej dla wewnętrznego rozwo­
ju  kraju naszego sprawy. Zniesienie 
pańszozyzny nastąpiło, jak wiadomo 
w dniu 17 Kwietnia 1848 roku w dro­
dze rozporządzenia rządowego, leoz 
wręcz niesprawiedliwem i niezgodnem 
z rzeczywistym  stanem rzecay byłoby 
przypuszczenie, iż dopiero władza 
rządowa kres położyć musiała niena­
turalnemu stosunkowi, istniejąoemn u 
nas między dworem a ohatą. Przeci­
wnie, ziemiaństwo galicyjskie już od 
lat dziesiątków żyw o zajmowało się 
sprawą uregulowania stosunków pod- 
dańozyob, a tylko wpływy wrogiej 
krajowi naszemu biurokraoyi stały się 
powodem, iż piekąoa ta kweatya nie 
została załatwioną o wiele woześniej.

Jnż w roku 1819, kiedy to z po 
wodu zarządzonego przez władzę no 
wego pomiaru gruntów w Galioyi 
spodziewano się u nas unormowania 
wzajemnego stosunki dziedzioa do 
poddanego, pojawił się w lwowskich 
Botmaitościach artykuł przemawiaj ący 
za zniesieniem pańszczyzny, * którą 
wskazywał jako główne źródło mate 
ryalnej i moralnej nędzy stanu wło 
ściańskiego. Jakkolwiek rozprawka ta, 
omawiająoa stosunki wiejskie w Mo- 
rawii, była tylko przekładem z ber­
neński oh Oekonomitche Neuigkeiten, mi­
mo to jednak juz w parę tygodni pó­
źniej ukazała się w tyohże Botmaito­
ściach dyssertaoyą Dyonizego Zubrzy- 
okiego, znanego rnssofila i autora 
Historyi miasta Lwowa* wykazująoa 

jak na dłoni, iż pańszozyzna w  Gali­
oyi jest dla dziedziców konieozną a 
potrzebną dla włościan, tudzież, że o 
je j zniesienie wówczas dopiero poku 
■ićby się można, gdyby ludność wiej 
ska w kraju zwiększyła się przynaj­
mniej o połowę Inaozej znów zapa­
trywał się na tę sprawę nieznany nam 
bliżej X. W , który we wrześniu t. r. 
wystąpił z obszerniejszym artkułem 
p. 6. „Q włościan* n w Gslioyi i o 
skutkach uwolnienia ioh erł pańszczy­
zny drukowanym w tyohże Botmai­
tościach. Pan X. W. oświadczył się 
wprawdzie przeciw natychmiastowemu 
uwolnieniu włościan od powinnośei 
roboczych, leoz zarazem wskazywał 
sposób, w jakiby przeprowadzić nale­
żało oczynazowanie ioh na próbę.

Zdaniem jego , wypadałoby przede- 
wszystkiem załoiyó gromadzkie maga­
zyny i kasy dla wsparoia potrzebują - 
oyoh pomooy członków gminy. Nastę­
pnie zaś dziedzio miałby wydzielić 
każdemu z poddany oh część gruntu 
taką, jaką on m ógłby obrobić przy po­
mooy własnej ozeladzi oraz posiadane­
go inwentarza. Grunt taki puszczony 
za ozynszem w trzyletnią dzierżawę 
włościańską, powróoiłby do dziedzioa

So upływie tego ozasu w razie, gdyby 
zierławea żle gospodarzył. W przeoi- 

wnym razie należy umowę przedłużyć 
na dalsze trzeohleoie.

Jakkolwi k na razie wymiana owa 
zdań nie doprowadziła do żadnych 
pozytywnyoh wyników, to jednak zdo­
była sóbie tę niezaprzeozoną zasługę, 
że wywołała w Galioyi po raz pier­
wszy na porządek dzienny sprawę 
włośoiańską, która odtąd mimo wido­
cznej nieohęoi i przeszkód ze strony 
organów rządowych me przestaje zaj­
mować Sejmów Stanowyoh, oraz stałej 
deputaoyi tyohże we Lwowie tak zwa­
nego kolleglum Stanowego.

I tak w roku 1823 Jaoek hr. Fre- 
d io poruszył kwestyę wolnego prze­
siedlania się włościan ze wsi do wsi 
zaś w lataoh następnych rorbierano w 
ternie gronie sprawę zaprowadzenia 
ksiąg gruntowyob tudzież nadania 
wiośoianom użytkowej własnośoi grun­
tów przez nioh uprawianyoh. Temu o- 
■tatniemu projektowi sprzeoiwił się 
stanowozo Tadeusz W a s i 1 e w s k i, 
jeden z najgorliwizyoh szermierzy 
sprawy uwłaszozenia włościan. Zacny 
ten obywatel, ziemianin z dziada i 
pradziada, nie wahał się przedstawić 
raeozywistego stanu rzeczy w kraju. 
W rozprawie jego  p. t. „Plan poprawy 
stosunków włosoiańskioh* zsonowanej 
w rękoplsaoh Zakładu im. Ossolińskioh, 
spotykamy się niejednokrotnie z twier­
dzeniem, iż panszoayzna jest g łó ­
wnym źródłem oiemnoi.y i nędzy w ło­
ściańskiej, ujemnego wpływu, wywie­
ranego na lud przez żydów, wreszoie 
uoisku ze strony dworów. W szystkie 
te ujemne objawy ustaną, zdaniem Wa­
silewskiego, z ohwilą zniesienia pań- 
■zozyzny, która zmniejszająo siły pro 
dnkoyjne kraju tudzież ilość prący a 
dotykając dwóoh najważniejszych klas 
mieszkańców nie daje powstać stanowi 
średniemu, utrudnia rozwój przemysłu 
i ubliża sławie narodu. Zniesienie pań­
szozyzny winno być — zdaniem Wa­
silewskiego —  zupełne i wykonane 
przez właśeioieli dóbr, którzy swe 
wynagrodzenie otrzym ają w drodze 
wykupna. W tym oelu należałoby dla 
włościan stworzyć osobne towarzy­
stwo ksedytowe, udzielająoe potrzebu­
jącym pożyozki aż do wysokośoi dwóoh 
trzeoich oząśoi wartośń gruntu.

Nietylko piórem ale i żywem sio 
wem popierał Wasilewski w izbie sej 
mowej załatwienie sprawy pańszozy 
źuiauej. Na jego  to wniosek postano 
wiły Stany we wrześniu 1843 roku 
wybrać komisyą celem zastanowienia 
się nad polepszeniem doli włośoian, 
uwłaszczeniem ohłopów oraz nad mo- 
dyfikaoyą stosunków pańszozyżuianyoh 
Z pewnemi zmianami, to jest z po 
stanowieniem, iżby poprzednio upra­
szać u tronu o pozwolenie na zwoła 
nie takiej komisyi, przeszedł wniosek 
Wasilewskiego większością 86 głosów 
przeoiw 15.

Rząd krajowy nie zajął na pozór 
wrogiego stanowiska wobec uobwały 
sejmowej. Przeciwnie br. Krieg, który 
za przykładem oałej biurokracji gali- 
oyjskiej. ohętnie udawał chłopomana, 
popierał żądanie Stanów we Wiedniu 
z tym jeno niewinnym dodatkiem, że 
większość ozłonków Stanów, biorąca 
udział w obradach, powodowała się, 
głosująo za powyższym wnioskiem, 
jedynie ohęoią uniknlenia zarzutu, ja ­
koby sprzeoiwiała się polepszeniu do­
li swyoh poddanych.

Władza naczelna postanowiła spra­
wę przewleo.

W Ozerwou 1844 r. zażądał przeto 
rząd dokładniejszego objaśnienia przed­
miotu obrad komisyi oraz zakresu je j 
działania, skutkiem ozego oświadozy* 
ły Stany, i i  pragnąo oddać włośoia- 
nom ziemię w użytkowanie, uprasza­
ją  prąedewszyatkiem władze o zapro­
wadzenie ksiąg gruntowyoh, Nie uczy­
niono tego, leoz zezwolono na wybór 
komisyi, mającej się naradzić w spra 
wie nadania włośoiauom użytkowej 
własnośoi oraz zaprowadzenia wiej 
skiob ksiąg gruntowyoh. W ybór korni 
syi złożonej z ośmnastu członków, u- 
■ buteozniony został w dniu oimaastym 
września 1845 roku a równooześnie na 
wniosek Maurycego Kraińskiego, po ­
stanowiły Stany upraszać rząd o roz­
szerzenie zakresu działania dopierooo 
wybranej komisyi w tym kierunku, 
»by  je j wolno było zastanawiać się 
nad sposobem wykupna pańszczyźnia­
nych powinności. Tak długo wyozeki 
wane obrady komisyi Stanowej nie 
przyszły do skutku, gdyż ozynnośoi 
jej wstrzymano osobnem rozporządze­
niem rządowem, wydanym we wrześ­
niu t. r. . . .

Nie zapomnieli wszakże o pogrze­
banym projekcie Stanowym autorowie

Eamiętuego adresu, wręozon^go we 
wowie, w dniu 19 inaroa 1848 roku 

gubernatorowi Franoiszkowi hr. Gtą- 
dyonowi. Dziesiąty ustęp tego adresu 
domagał się „zupełnego zniesienia 
pańszczyzny i wszystkich poddańozyoh 
powinnóśoi, z czegoto gahoyjsoy wła- 
śoioiele dóbr swoim dotyonozasowym 
poddanym dar ohcą u czy n ić ; również 
zupełnego zniesienia poddańozego sto­
sunku i służebniotw, pospólnych, ist- 
niejąoyoh dotąd między właśoicielem 
a poddanymi i jednoozesnego uregulo­
wania posiadłośoi".

Jeszoze wyraźniej wyrażał żądanie 
zniesienia pańozyzny adres deputaoyi

krajowej, wręozony cesarzowi Ferdy­
nandowi w dniu 6 kwietnia t. r. we 
Wiedniu. W dwunastym ustępie tego 
aktu pom ieszozono: Uwolnienie do- 
tyohozasowyoh poddanyoh od pańsz­
ozyzny i powinnośoi poddańozyoh, na­
danie im własnośoi gruntów poddan- 
ozyoh jest kwestyą żywotną a nawet 
faktem historycznym, stwierdzonym z 
jednej strony wolą i gorąoem żyoze- 
niem dotyohczasowyoh właścicieli pań­
szczyzny, z drugiej głosem powszeoh- 
nym dotychczasowy h poddanych. Ko­
mitet prowizoryczny ogłosi ustanie 
pańszozyzny i nadanie włościanom 
własnośoi gruntów rustykalnych a sejm 
zwołać się mający, orzekać będzie tyl­
ko o słnżebnictwaoh, dominiaob, ar- 
baryalnym podatku, uregulowaniu po­
siadłości, w ogólności o warunkach, 
pod jakimi uwolnienie od pańszczy­
zny i danin ma się zamienić w prawo 
wszystkioh obowiązujące...

Równooześnie w kraju agitowała 
za zniesieniem pańszozyzny zawiąza 
na w połowie kwietnia t. r. lwowska 
Rada Narodowa. Jedną z pierwszych 
jej ozynnośoi było wezwanie wystoso­
wane do właśoioieli dóbr, aby uprze­
dzili rząd znosząo najprzód n sie­
bie powinności poddańoze. Niestety, 
nieliozni tylko ziemianie usłnohali we­
zwania Rady. Jedni z pierwszyob znie­
śli pańszozyznę: Karol B o g d a n o- 
w i o z  w Laszkaoh murowanyah, C h o ­
j c e  k i  w Pustomytach, Włodzimierz 
hr. D z i e d u s z y o k i  w Zarzeozu, 
Henryk J a n k o  w Hoszanaoh, M i ą- 
o z y ń s k a  w Tyśmienioy i Wiktor 
Wiśniewski w Sfcrzeliskaoh. Ogół wszak­
że obywateli, jak niemniej deputacyę 
adiesową we V\ iedniu, którą łudził mi­
nister Pillersdorf potrzebą zaciągnię­
cia bliższyoh informaoyi od władz ga­
licyjskich, uprzedził rząd zniesieniem 
pańozyzny w dniu 17 kwietnia 1848.

W Gaiioyi urzędową o tym akoie 
wiadomość rozniósł okólnik hr. Stadi- 
jona wydany w dniu 22 kwietnia, z 
tom nadmienieniem, iż w dniu 15 ma­
ja  1848 roku ustają wszelkie powin­
nośoi poddańoze w całym kraju.

Aśwsfaw tidtmśr-Ftpłowtim

KRONIKA
Lwów dnia 16 kwietnia.

Namiestnik Leon hr. Poniński przy­
stąpił do Towarz. Dziennikarzy polskich jako 
członek wspierający.

W niedzielę rano o godz. 11 przyjmie 
namiestnik Radę m Lwowa. Strój galowy

Hołd włościan dla namiestnika.
Wczoraj popołudniu zjawiła się w biurze 
namiestnika hr. Pinińskiego deputacya wło 
ścian z rodzinnej jego okolicy, prowadzona 
przoz proboszcza rzyrn. kat. grzymaiowakie­
go ks. Aleksandra Walentę. Ks. Walenta 
podał hr. Pinińskiemu na tac/ w robu tou- 
seukiego ehleb i miód i przemówił w te 
mniej więcej słowa : „Wieśó o Twojej Ęksoe- 
lencyo nominacyi na namiestuika naszego 
k) je wszędzie dotarła radośnem echem, a 
tern większą radość musiała obudzić v nas 
mieszkańców Grzymałowu, bo do nas nale­
żysz z rodu, wSród nas wzrastałeś, tam masz 
ojczystą własność, wśród nas pracowałeś i 
wśród nas zasługi kł dłeś. Kiedyś, Essoe- 
lcncyo, został przez cesarza zamianowany 
nami'sto ki m i gdy zewsząd odbierasz gra- 
tulacye i życzenia, nie mogliśmy i my po- 
zos ać zdaleka. Bez sztucznej agitacyi, ale 
zb popędem serca idąc, zmówiliśmy się, aby 
przyjechać do Ciebie, aby Ci imieniem pa­
rafii, której jesteś patronem i kolatorem wy­
razić nasze uczucia. A stając przed Tobą 
przynosimy Ci przedewszystkiem pozdrowie­
nie od Twoich rodziców, którzy sami przy­
być nie mogli, bo na cmentarzu naszym 
wyczekują dnia chwalebnego zmartwyoh- 
wstania.

A wypowiadając Ci imieniem ich pozdro­
wienie, wypowiadamy Ci radość i szozęśoie 
ich ze skutku prac Twoich, a radość tę du­
szy ich i twoja dusza odczuwa. A od tych 
wszystkich naszych, którzy w domu zostali, 
niesiem Ci cześć i uszanowanie. Tyś chluba 
i sława parafii naszej. Niesiem Ci hołd i 
składamy w ofierze, esem chata uasza bogata. 
Przyjm ehleb ten z gleby Twojej ojczystej 
jako znamię posilenia na praoe i trudy, któ­
re Cię na nowem stanowisku czekają.
Przyjm i tę szczyptę miodu jako żyozenie
nasze, by w ciężkich obowiązkach osłodą Ci
była ta myśl, że dla dobra kraju i ehwały
rodu Swego pracujesz. A od nas przyjm za­
pewnienie, że Cię miłością i przywiązaniem 
ciągle otaczamy i otaczeć będzieipy i życzy­
my Ci, abyś na stanowisku namiestnika ce­
sarskiego przebywał jak najdłuższe lata w 
szczęściu i zadowoleniu. Dlatego całem ser­
cem wznosimy okrzyk JE. namiestnik ce 
sarski Leon hr. Piniński meoh żyje.“

Okrzyk ten powtórzyło dziewiętnastu wło­
ścian deputaoyi z ogromnym zapałem, co 
wszystko razsm prawie do łez wzruszyło hr. 
Pinińskiego. Rozrzewniony dziękował ks. 
Walenoie jakt inieyatorowi depntacyi, uści­
skał go i z każdym z obecnych wymienił 
po kilka słów serdecznych. W dłuższej 
przemowie rzekł, że Grzymałów kocha oa- 
fem sercem, gdyż tam stała kolebka jego i 

ziemią zrósł się od dzieciństwa. Toteż kie- 
dye wróci tam na zawsze. Zachęcał do zgo­
dy z Rusinami i prosił usilnie, aby starali 
się z mmi żyć w miłości i pekoju,

W skład deputaoyi wohodzili reprezen­
tanci wszystkich 16 wsi, naleiącycbdo parafii 
łacińskiej grzymałowskiej, obejmującej 7.500 
dusz t. j. miastc Grzymałów, Buoyki, Cze- 
chowę, Chlebów, Kałaharówkę, Kozinę, Le 
żanówkę, Łysą Górę, Mazurówkę, Okno, 0- 
stapie, Pajówkę, Podlesie, Poznankę Het­
mańską, Wolioę i Zarubińce. Do hr. Pi- 
nińskiego który jest patronem i kolatorem 
całej parafii należy Grzymałów, Łysa Góra 
i Mazurówka. Do deputaoyi przyłączył się 
teź syn jednego z deputatów, mieszczanina 
grzymałowskiego Krzyworąozki, słuchacz po­
litechniki lwowskiej.

Deputacya wróciła wieczorem do Grzv- 
małowa.

W ybór uzupełniający jednego człon­
ka rady pewiato wej kamioneckiej z grupy 
gmin wiejskicn, rozpisało namiestnictwo na 
31 m&ja br.

Obywatelstwo houorow e nadała 
gmina miasta Halicza sekretarzswi namie­
stnictwa p. Janowi Holuce za zasługi poło­
żone około rozwoju miasta

T l Politechniki, p B a c z y ń s k i  Wło­
dzimierz, rodem z Romsszówki w Galieyi, 
złożył drugi egzamin państwowy na wy­
dziale chemii technicznej w Politechnice lwow­
skiej.

Stypendya przeinaczono dla słueha- 
czów szkoły rolniezej dublańskiej otrzymali: 
Stanisław Boeheński i Gustaw Bukowiński 
z inndacyi ś. p. Ignacego Krzeozunowi- 
oza, rooznie 200 ił. Józet Romanowski ro 
oznie 140 zł. z fundacyi ś. p. Waleryana 
Krzeczunowicza, Bolesław Strusiewicz z fun- 
daoyi ks. Jana Kucharskiego e rocznych 300 
zł. wreszcie z fundaeyi Dominika Bogdano­
wicza o roeznyon 100 zł. Karol Turski i 
Tadeusz Krówczyński.

Slnb panny Heleny W e z e t e e z -  
k ó w n y, oórki Ferdynanda i Anny z Bro- 
sigów Wszeteozków z p. dr. Stanisławem 
Ostoją Z a g ó r s k i m,  adjunktem sądowym 
w Sokalu a synem znanego zaszozytnie po- 
wieśeiopisarza, poety-satyryka Włodzimierza 
Zagórskiego i Maryi z Amould'ów Zagór­
skiej, kierowniczki jednego z tutejizyah naj­
znakomitszych wyższyoh tańskioh instytutów 
wychowawczo naukowych, odbędzie się w Wa­
dowicach we wtorek 19 bm. o g. 11 przed­
południem.

Zatruduisnle więźniów jest kwestyą. 
która przed niewielu dniami dała powód do 
wielkiego rozgorączkowania w sferach robo­
tniczych lwowskich, a mianowicie rębaczy. 
Domagali się oni, aby więźniowie nie po 
miastaoh byli zatrudniani, lecz na wsi około 
regulacyi rzek, do ozego podobno zawsze 
potrzeba wielkiej liczby rąk. Otóż wydział 
krajowy postanowił zatrudniać więźniów o- 
koło regulacyi rzek tylke w tym wypadku, 
gdyby miejscowa ludność nie chciała ko­
rzystać z ofiarowanego jej zarobku.

Posagi z fundaeyi ś. p. Maksymiliana 
i Franciszka Sieniawskieh, przeznaczonej dla 
biednyoh, meralnie prowadząoyeh się dziew- 
oząt, córek mieszczan wszystkich miast i 
miasteczek galicyjskich z wyjątkiem Lwowa 
i Krakowa, w onegdajszem publioznem leso 
waniu dostały aię pannom : Maryi Kałuskiej 
z Czortkowa, Joannie Korniezównie ze Steja 
nowa i Annie Cymbalskiej z Sekala, każdej 
w kwocie 286 zł. Stosownie do aktu fun­

dacyjnego, posagi te złożone są na książs- 
ozkaoh kasy oszozędności i będą przochowa- 
ne w depezyoie sądu opiekuńczego, aż do 
zamąipójścia, względnie do osiągaięoia peł- 
noletuoóci. Losowania dokouano w sali ra­
dnej wydziału krajowego w obecności dele 
gata namiestnictwa, starosty Czerwińskiego 
a z wydziału krajowego dra Wereszczyń 
skiego i dra Pisarskiego.

W pułacn Ks. kardynała Sambra 
towlcza na jednem i wterkowyeh zebrań
najwybitniejszych przedstawicieli grecko-ka 
toliekiego duchowieństwa, obudził wiele 
zajęcia referat ks. dra Bartoszewskiego 
potrzebi nowego wydania pisma świętego 
dla greko-katolików, w języku oezywiśoie 
cerki-wnyta. Po nader ożywionej dyskusyi 
postanowiono wybrać osobną komisyę, która 
ma się rozpatrzeć w tekście greckim Septu- 
aginty, w łacińskiej Yulgacie, w tekstach 
hebrajskim i słowiańskim. W skład korni 
syi weszli księża : \ ietrusiewicz, Kob- lański 
Piórko, dr, Sarnicki, dr. Bartoszewski, dr, 
Komarni-ki, J. Dolnicki, dr. Mielnicki, To- 
joński, Lepki, Andrzej Szeptycki, Filas, Kry- 
piakiewicz i dr. Juryk.

Telefon Lwów Wiedeń został dziś 
przerwany sku kiem zetknięcia się drutów 
telegraficznych z telefonicznymi. Dyrekcya 
lwowska rtzesłała służbę aa linię, aby zba­
dać, gdzie zetknięcie się nastąpiło i aby 
usunąć przeszkodę.

Plany przebudowy ratusza lwów 
skiego będą wystawione na widek publiczny 
od 18 do 24 bm. w muzeum przemysłowem 
miejskiem.

Katedra chorób dziecięcych Kra 
kowski Prtegląd Lekarski wbrew nieda­
wnym doniesieniom dzieunikarskim twierdzi, 
że sprawa kreowania katedry chorób dzie­
cięcych na uniwersytecie lwowskim z po 
wodu trudności różnego rodzaju, napotyka­
nych w budowie kliniki pedyatryeznej 
wcale nie jest bliską rozstrzygnięcia, ani też 
nikogo dotąd nie upatrzono na profesora te­
go działu medycyny.

Cerkwie lwowskie wczoraj, jako 
w wielki piątek wedle obrz. gr. kat., prze- 
pełaione były pobożnymi. W kościółku se­
minaryum ruskiego przy ul. Kopernika, po­
południu podczas śpiewów był tłok niesły­
chany.

Druga siacy a elekryczna wp Lw o 
wie. P. Leon Thom i spółka, właśejciele 
młyna parow-go we Lwowie, wnieśli do 
magistratu podanie o udzielenie im konce- 
syi na urządzenie i utrzymanie zakładu dla 
wytwarzania i przewodzenia elektryczności 
w celu użyeia jej do oświetlenia i przesy­
łania siły. Stacya ta miałaby stanąć na 
gruntaeh obok młyna przy ulicy Janowskiej, 
a obszar, któryby ewentualnie miał z tej 
stacyi ozerpać światło i siłę obejmowałby 
część miaeta zamkuiętą ulicami: Janowską, 
Bema, Gródeeką, Zygmuntowską, Miekiewi- 
oza, Marszałkowską, Słowackiego, 8ykstu 
aką, Karola Ludwikę, placem Gołuefiow- 
skich ulicami Szpitalną, Rapaporta, Klepa- 
rowską i Janowską.

Stacya powyższa miałaby na rszie zasi­
lać elektryeznością 4.000 lamp żarowych w 
obrębie określonego powyżej obszaru, ewen­
tualnie zaś dawać takie siłą poruszającą 
Dyrekcya miejskiej koDi elekryoznej jak i 
urząd budowniczy miejski oświadczyły się 
ze względu na interes gminy przeciw ze­
zwoleniu na powstanie takiego zakładu. 
Wobeo bowiem zamierzonego rozszerzenia 
sieci kolei elektrycznej miejskiej nie leży 
w interesie gminy, aby dopuścić do powita­
nia przedsiębiorstwa konkurencyjnego i to w 
dzielnicy, pod względem oświetlenia najle-

Maryan Gustowicz i Śp.

piej rozwiniętej, gdzio też najlepai się znaj­
dują odbiorcy.

Onegdą odbyła s ę komisya edjktalna 
ua miejscu. Rsprez-ntanci gminy oświadczy­
li, że gmina odmawia stauowczo i zasadni­
czo swego zezwolenia na użycie dróg i pla­
ców miejskich do zakładania przewodów nad 
ziemią czy pod nią do przenoszenia s ły elek­
trycznej i światła.

Zam ordowanie kslęaza. Jak pisse 
p. Bolesław Borysiewiez aptekarz mikuliński. 
zamordowany w D/im ks. Feliks Biesiadzki 
nie miał zamiarn ani powołania tostaś księ­
dzem, tylko na usilne prośby swsgo ojca 
poświęcił się temu zawodowi. Po wyświęee 
niu i otrzymaniu posady został prawdziwym 
opiekunem licznej najbliższej rodziny. Z za­
parciem się, w całem tego słowa znaozeniu, 
oddał się wychowaniu i wykształeeniu braci 
i sióstr — a gdy pierwszych doprowadził 
do stanowisk, a drugie powydawał za mąż, 
utrzymywał następnie ieh dzieci. Dzięki po­
mocy tego czcigodnego kapłana, jeden brat 
jego został lekarzem pewiatowym, drugi sę­
dzią, siostry wyszły dobrze za mąż — n. p. 
za inspektora i t. p. Do wyshowańeów księ­
dza Biesiadzkiege należała też i ś. p. Sta­
nisława Rueińska, którą jedynie za stara­
niem i namową znajomych wydał za Kon­
stantego Winiarihiego — gdyż osobiście 
przeciwnym był temu związkowi. Ksiądz 
Feliks — mężozyzna w gile wieku, przy- 
stojny, znakomity kaznodzieja — łubiany był 
niezmiernie przez wszystkich, tak przez 
silaehtę licznie w Sanookiem osiadłą, jak i 
lud, o którego potrzeby kapłan ten dbał i po 
Bożemu go wychowywał. Dom śp. kanonika 
był zbornym pnnktrm dla oałege powiata. 
Na imieniny, na dwa odpusty, t. j. św. An­
ny i św. Miohała — na opłatek i święcone 
zjaidiało się całe obywatelstwo s powiatu 
Brzozowskiego — azęść z Sanockiego i Ja­
sielskiego. Obok zamożnego właściciela dóbr, 
zasiadał n gościnnego atołu zacnego kapłana 
skromny stanowiskiem nauczyciel ludowy, 
komendant posterunku żandarmeryi, urzędnik 
z Brzozowe lub Dynowa i t. p. Morderea 
Winiarski był człowiekiem inteligentnym i 
pochodził z dobrej rodziny. Jeden brat jego 
jest starostą w Strzyżowie, drugi pełnomocni­
kiem dóbr hr Zamoyskiego w Zakopanem. 
Obaj inteligentni i poczciwi.

Śp. Stunisława Winiarska, sierota po 
siostrze śp. kanonika, wychowała się w Dy­
dni i miała dwóch braci: Jana, który nie­
dawno mianewany został auskultantem są­
dowym i Feliksa, mechanika w fabryce Li­
pińskiego w Sanoku Wszyscy kosztem i sta­
raniem śp. wuja swego doszli do tych sta­
nowisk. To też choć parafia Dydnia światne 
doebedy przynęciła, śp. ks. Feliks w dłu­
gach był, bo na pstrzeby licznej rodziny 
wydawał więcej, aniżeli był w stania za­
pracować. A że z oehotą dawał i kierowany 
delikatnością nigdy nie wypominał swych 
dobrodziejstw, nadużywano go nieraz,

Z ruchl wyboregego. Do Sanoka za­
powiedziany jest na niedzielę wielki wiec 
chrześcijańskich socyalistów, — na któ­
rym zjswió się ma ks. Stojsłewski i dr, 
Danielak, aby poprzeć kandydaturę dr. W. 
Lewickiego na posła z piątej kuryi Sanok- 
Lisko — Stare miasto — Krosno — Jasło. 
Pewna część Rusinów ms. zamiar stawiać 
kandydaturę dr. Jana Franki.

W okręgu Buczacz — Czortków na 
posła z czwartej kuryi wbrew poprzednim 
doniesieniom dziennikarskim i pogłoskom 
kandyduie dalej Waoław Bndzynowski, ru­
ski radykał i to kandyduje nawet przęcivę 
Julianowi Romańczukowi.

Pożar zniszczył we wsi Wólce Małko- 
wej pod Przemyślem w roey z czw»rtku na 
Piątek szeiś gospodarstw. Pożar wybuchł tak 
nagłe, że mieszkańcy zaledwie z życiem ujść 
zdołali.

Pro w Izy a od rubli. Zarząd rosyjskich 
dróg żelaznych zredukował prowizję zalicz­
kową w ruchu wewnętrznym i bezpośrednim 
z 1%  na ‘ /t'/o dla 8Um do 200 rub. 
nad 200 rub. Wobec tego udała aię brodzka 
izba handlowa telegraficznie do ministerstwa 
kolejowego z prośbą, ażeby ta redukcja zo­
stała rezprzestzseniona i na ruch btspośredni 
między Austryą a Rosyą.

Tajem nice żydow skie Przed iwy- 
kłym trybunałem karnym w Krakewie to- 
ozy się rozprawa • podwójną konfiskatę w 
pierwszem i drugiem wydaniu broszury ks. 
Temasza Jeża pt.: „Tajemnice żydowskie*. 
Rozprawę prowadzi prezydent Morelowski. 
Broszurze tej przypisywano powód ostatnioh 
zajść antyżydowskich w Wieliosoe.

Za pojedynek. Z Czerniowiec donoszą, 
że przez tamtejszy sąd seknndanoi poległego 
w pojedynku studenta Skórskiego, Franci­
szek Nedwed i Milan Derer, skazani zostali, 
pierwszy na 4, drugi ua 2 miesiące wię­
zienia. Przeciwnikiem pojedynkowym Skór­
skiego był kadet Nebesky.

Morderca z m iłości. W październiku 
roku ubiegłego doredna Rózia Salawianka, 
córka gospodarza z Sierprawia ktło Krakowa, 
zginęła tajemniozą śmiercią. Pasła krowę na 
łące, nad totokiem, w oddaleniu paruset kro­
ków od chat włościańskieh, a towarzyszył 
jaj 13 letni Franek, syn Józefa Matogij 
strzegąe bydełka swego ojca. Ped wieczór, 
było to 10 października, zaszedł na łąkę 
Jan Oramus, parobczak 28 letni, nie zaży­
wający we wsi dobrej sławy. Wyuczył się 
ślusarstwa, leoz późnioj sprzedał warstat, 
przepił pieniądze i pędził żywot bezczynny, 
na łasoe redsioów. Za niestawienie się do 
branki uwięziony został niedawno, skuty i 
odprowadzony do Krakowa, skąd ueiekł był 
przed dwoma tygodniami i ukrywał się we 
wsi. Zaszedłszy do Rózi, zaczął z nią roz­
mawiać i bawić ją, poezsm Franka Mategę 
odesłał do domu. Co zaszło pomiędzy mło­
dymi — nie wiadomo, dość, że wieczorem, 
gdy Rózia nie wracała do domu, strapieni 
rodzice rozpoczęli poszukiwania i znaleźli 
martwe zwłoki zanurzone w potoku. Ręoe 

ofiary związane były rzemien­
nym batogiem, a twarz, ęzyia i piersi nosiły 
liozne ślady podrapania. Pe przeprowadsonem 
śledztwie wytoczono rozprawę, która toozyła 
się w piątek przed sądem przysięgłych w Kra­
kowie. Oskarżony Jan Oramns, chłopak słu­
sznego wzrostu i ponurego oblioza, tak 
w śledztwie, jak i na rozprawie tłumaczył 
się, że na prośbę Rózi pokazywał jej, w jaki 
spozób żandarmi skuli go w kajdanki i w tym

Główny układ k oł ( r o w e r ó w p r s y b o r ó w  i części układowych z pierwszo  
rzędnych fa b ryk  angielskich, niemieckich i amerykańskich 
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celu związał jej ręce batogiem. Następnie 
poczuł taki szu.n i zawrót w głowie, źe nie 
wie, co się dalej działo i przebiega zajścia 
wcale aobit nie przypomina. Bezpośrednich 
świadków zbrodni, niestety nie było.

W wystawie secesyonlstów m alar­
skich, świeżo otwartej wWiedniu bierze liczny 
upział oała prawie szkoła krakowska, a mię­
dzy nimi Fałat, Aksentowiez, Mehoffer, Wy­
czółkowski i Malczewski. Dzienniki wiedeń­
skie oddają witlku pochwały ebrazom no- 
wyeh artystów.

Ogłoszenia. Chociaż dział ogłoszeń 
w naszych pismaeh peryodycrnyeh zajmuje 
dośó pokaźne miejsee, jednakie nie doszliś­
my do tej umiejętności w zalecanin drogą 
ogłoszeń rozmaityeh przedmiotów zbytu, w 
jakiej celują cudzoziemcy. W pierwszym 
rzędzie posiadają tę umiejętność i posunęli 
ją do wysokiego stopnia doskonałości, rzec 
można, że nieraz nawet do przesady, Ame 
rykanie. Za nimi idą Anglicy, Francusi i 
Niemcy.

U nas umiejętność ta stoi jeszcze na 
bardzo niskim względnie poziomie. Nie do­
wierzamy jeszcze wciąż potędze ogłoszeń 
systematycznie i na szeroką skalę prowa­
dzonych, a przedewszystkiem nie zdajemy 
sobie dokładnie sprawy z tego, co ogłosze­
nie ma zawierać. Z tego względu powinny 
bndzić zajęcie przepisy które podaje 
dla ogłaszających się „Gazeta Bzemieślni 
ozau.

A więc ogłaszający się powinien prze­
strzegać co następuje: 1) zważać, aby o- 
głoszenie odróżniało się wybitnie od in 
nyon ogłoszeń, czy to ogólną formą czy wy­
borem czcionek, obwódką lub kliszą; 2j n 
żywaó jak najmniej tekstu, a jak najwięcej 
ładnych klisz, co najmniej objąć ogłoszenie 
ładną ramką, a choćby tłustą odwćdką; 
8) wyrażać się jak najkróciej, ale zrozu­
miale; 4) polecać tylko to, eo jest na dobie; 5) 
ogłaszać przez dłnższy ozas i Ba jednem 
miejsca numer po numerze; 6) o ile mo­
żności, dawać jak największe ogłoszenia, a 
jeśli to za kosztowne, dawać małe, ale gu­
stowne; 1) jeśli ogłoszenie nie wpada w o- 
ozy pozostaje nieczytanem, nieczytane zaś 
ogłoszenie korzyści przynieść me może.

Kto się ogłasza, winien pilnie studyowsć 
ogłoszenia swej konkurencyi i b; dać jej ceny. 
Układając ogłoszenia, zawsze zastanowić się 
trzeba, co najtłuściej wydrukować: firmę, 
czy towar, ktćry się zamierza polecić — 
zwłaszcza przy małych ogłoszeniach. Począt­
kujący i nieznany jeszcze przedsiębiorca po­
winien dać pierwszeństwo towarowi, bo nie­
znana jego firma nie zwróci na siebie tyle 
uwagi, ile polecany towar.

Wskazówki powyższe, odznaczające się 
istotnie raeyonalnym poglądem na rzeczy i 
praktycznością warte są zakarbowania w pa­
mięci t. ch wszystkich, dla któryeh ogłosze­
nia stanowią nieraz o powodzeniu tego, eo 
przedsiębiorą.

U źród e ł Wiały. W miejscowości zwa­
nej Wisłą (Księstwo Cieszyńskie na Ślązku 
austryackim), tuż u źródeł rzeki Wisły, 
zms’.ł przed kilku laty zasłużony otnograt 
ś. p. Bognmił Hoff, nrządził dla siebie 
■obronienie letnie i jednocześnie zachęcił 11 
cznych przedstawicieli inteligencyi polskiej 
do osiedlania się na lato w tym uroczym 
zakątkn. Dzieło, wydana przez zmarłego 
szperacza „O Wiśle i wiślanach" i wreszcie 
osobiste zab egi nieboszszyka sprawiły, iż do 
Wisły garnęli się coraz liczniej artyści ma 
larze i literaci oraz wogóle Indzie pracy u- 
mysłowej, żądni letniego wypoczynku. Po­
wodzenia tej miejscowości zwróciło uwagę 
pewnego Niemca, który ściągnąwszy tam z 
Cieszyna, rozmaitymi sprytnymi sposobami 
wykupił od włościan wiślańskich dość zna­
czną przestrzeń gruntu, pobudował obszerny 
hotel i do ustronia zaczął ściągać Niemców. 
Wpływ obcych przybyszów okazał się uje­
mnym, zwłaszcza na włościan okolicznych, 
to też groao stałych bywalców Wisły posta 
nowiło zapobiedz dysharmonii, wynikłej z bez 
pośredniego stykania się z niesympatycznymi 
dla siebie żywiołami. Postanowiono mianowi 
cie hot 1 wraz genntami nabyć od dotych­
czasowi ge posiadacza i utworzyć „Towarzy­
stwo ylziałowe letnich mieszkań w Wiśle", 
na co się ów posiadacz zgodził. Na czele 
projektodawców stanął syn zmarłego etno­
grafa, artysta-malarz i profesor szkoły real­
nej vr Krakowie, p. Bogdan-Hoff.

R >eznica śm ierci S łow aekiego.
W Paryżu p. Zenon Przesmycki (Miriam) 
przemawiał nad grobem Juliusza Słowac­
kiego wobec dość lioznego grona zamieszka­
łych w Paryżu Polaków, zbierających się na 
omentarzn Montmartre co rok d. 8 kwietnia 
w rocznicę śmieroi poety, z inieyatywy to­
warzystwa studentów „Spójnia". Mówca pod­
niósł szczególniej mistyczną część działalno­
ści poetyckiej autora „Króla Ducha" oświad­
czając, wbrew zdaniu większości krytyków, 
ie w utworach tych nietylko nie znać u- 
padku geniuszu, lecz przeeiwnie, dochodzi 
on tam do szczytów.

Fleszu do Madrytu wybrał się we 
czwartek z Warszawy 22-letni aptekarz tam­
tejszy p. Jędrzej Filipowski. Piechur ten 
powędruje przez Badom do Krakowa, a 
stamtąd na Wiedeń do Włoch północnych. 
Dalsza marszruta obejmuje Franoyę połu­
dniową, skąd przez góry Pirenejskie do sto­
licy Hiszpanii. Turysta spodziewa się stanąć 
n oelu nie wcześniej, jak w końcu wrze­
śnia. P. Filipowski w roku zeszłym odby­
wał podobną wędrówkę po wybrzeżu Bałty­
ku i w ciągu trzech miesięcy przeszedł pie- 
•hotą około 1000 kilometrów.

Hiszpania 1 Stany. Jak twierdzą te­
legramy z Berna szwajcarskiego, międzyna­
rodowe biuro pokoju zwróciło eię do królo- 
wy rejentki hiszpańskiej i do Mac Kii le a 
z prośbą o poddanie konfliktu hiszpańsko- 
amerykańskiego sądowi rozjemczemu.

Francy u nie nataje w zabiegach, aby 
przeszkodzić wybuchowi wojny hiszpańsko- 
amerykańskiej, rząd bowiem obawia się, że 
w razie przegranej w Hiszpanii, mogłaby 
nastąpić albo proklamacya r -publiki, albo 
wstąpienie na tron Don Carlosa, a jedno i 
drugie oddziałałoby niekorzystnie n stosun­
ki finansowe z Francyą.

Uwięziono w Chieago nieiakiego Karola 
Crandalla, który na wiosnę r. 1896 z pole­
cenia jen. Weylera miał w porcie hawań- 
skim z kładać podwodne miny, a między 
niemi i w tem miejsca, gdzie nastąpiła 
eksplozya $ta'ku „Maine". Weyler kazał mu 
pracować tylko podczas oiemnych nocy, gdyż 
nikt nie miał nio wiedzieć o założonyoh

misach. Crandall w Hawanie musiał mie­
szkać pod fałszywem nazwiskiem, aby ujść 
oka amerykańskich szpiegów, a pe ukończe­
nia zakładania min, natychmiast opuścił 
wyspę. Mimo to tajna polioya amerykańska 
wyszukała go. Crandall ma być odstawiany 
do Waszyngtonu, gdzie będzie przesłuchany.

Socyallśil przeciw kościołowi. Ka 
zania na tle społecznym, o których onegdaj 
telegram nasz z Tryestn mówił, że pierwsze 
z nich wywołało taką trwogę w szeregach 
socyalistów tryestońskich, iż wywołali zbie­
gowisko przed kościołem i narazili się na 
czynną interwencyę policyi — miewają 00. 
Jezuici w kościele św. Antoniego. Onegdaj 
wieczorem po drugiem takim kazaniu ro 
botnicy socyalistyczni demonstrowali przed 
pałacem biskupim, wołając. „precz z bisku­
pem", precz z klerykałami", „precz z chrze­
ścijańsko-społeczną ligą". Polioya przedsię­
wzięła liczne aresztowania.

Ba a municypalna zaprotestowała naza­
jutrz przeciwko kazaniom o tendencyi poli­
tycznej i złbeiła burmistrzowi, aby uzyskał 
od bisknpa zakaz zapowiedzianych dalszych 
kazań. W przeciwnym razie rada municy­
palna nie chce przyjąć odpowiedzlalnośei za 
możliwe wobec panującego wzburzenia eks­
cesy.

Wczoraj przyszło znowu do demonstra- 
cyi przed pałaesm biskupim na Via nuooa 
gdzie zgromadziła się poważna liczba zwo­
lenników socyalnej demokracji i tłum cie­
kawych. Straż policyjna natarła pałaszami. 
Powstało zamięszanie nie do opisania. Wśród 
ściska i natłoku wielu ludzi powalono na 
ziemię i niebezpiecznie poraniono. Wielu u- 
ciekało z petargauemi sukniami i bez kape­
luszy.

Zaręczyny królow y holenderskiej 
W.lhalminy z księeiem Bernardem Wajmar- 
skim mają — jak donoszą dzienniki — na­
stąpić juz w najbliższych dniach.

P odzia ł Krety nastąpił w tyoh dniaeh. 
W „siu mianowicie utrzymania spokojn na 
wyspie podz elono ją na eztery okręgi Silię i 
Hieropetrę, Kandyę, Betymno i część zaeho- 
dnią. W pierwszej porządek utrzymują Wło­
si, w drugiej Francuzi, w trzeciej Anglicy, 
a w czwartej Bosyanie. Sama Kanea, która 
się zresztą po grecku nazywa Ohanią i za­
toka Suda obsadzone są w dalszym oiągu 
przez siły międzynarodowe.

Nestoryanie. Przed kilku dniami po­
dały wszystkie niemal dzienniki europejskie 
sensaoyjną wiadomość z Petersburga, ie 
15,000 Syro Chaldejczyków ożyli Nestorya- 
nów p«zeszło na wiarę prawosławną. O sek- 
oie tej wiadomośoi historyczne są nader 
szozuple. O je. założycielu, Nestoryuszu, wia­
domo, że był putryarehą konstantynopolskim, 
i że nankę jego jako kacerską potępił Sobór 
efezki w roku 481. Nesterius pierwotaie za­
konnik z Antyoenii, rozszerzał przez kilka­
naście lat swą naukę na Wschodzie, zmarł 
zaś w Egipcie. Główną siedzibą Nestoryanów 
są oKoliee Knraistanu, a przedewszystkiem 
perska prowineya Urmia. Długoletnie usiło­
wania misjonarzy katoliokioh, starających się 
o nawrócenie odszezepieńoów na łono kościoła 
katolickiego odnosiły mały stosunkowo sku 
tek, jeszoze mniej wpływu na Nestoryanów 
zdobyły sobie misye anglikańskie. Misjona­
rzowi rosyjskiemu natomiast, Ginackiemn, 
udało się żywą kilkoletnią agitacją dopro

Stowarzyszenia lwowskloh szynka- 
rzy, zawierzy, oberżystów i traktyerników 
zaprasza wszystkich członków t. j. właści­
cieli koncesyi i przez władzę zatwierdzonych 
dzierżawców na Walne Zgromadzenie które 
się odbędzie 25 bm. b. r. o godzinie 3. po 
połodnio w wielkiej sali ratuszowej.

Święcone w stowarz. rękodzielników 
i przemysłowców „Wspólność" odbędzie się 
dziś w sobotę o godz. 1/,9  wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa ul. Dominikańska 1. 9.

Kolenda.a. Dziś dnia 17 kwietnia: 
Peregryna w — Jutro dnia 18 kwietnia: 
Apoloniusza.

'Wsohód słońoa o g. 5 min. 16, saohód 
• g. 6 min, 45.

Z Boemerbadu w Styryi piszą: Pokne- 
piająee siły, posi. dające temperaturę 36a do 
87» stopni C. termy roemerbadzkie w Sty­
ryi tą jedjnem prt/jemnem i służącem zdro­
wiu miejscem pobytu ala wszystkieh tyen 
cierpiących, któryeh stan zdrowia wymaga 
klimatu p.zejśclowego przy powrocie ze sta­
cji klimatycznych zimo wy oh, jakotei dla 
wszystkich tych, którzy szukają poratowania 
w ehorsbaoh takich, jak: podagra, reuma­
tyzm, wycieńczenie sił, choroby nerwowe, ko­
biece i t. d. Łagodno, przesycone aronem 
tamtejsze powietrze leśne, komfortewne urzą­
dzenie domu leczniczego, ruchliwe życie to­
warzyskie poduotzą jeszcze bardziej leoznioze 
znaczenie i skuteczność źródeł roemerbadz- 
kioh. Stanowisko lekarza kąpielowego zaj­
muje dr. Byszard Eder, emerytowany kie­
rownik prywatnego zakłada leczniczego we 
Wiedniu, który przez zastosowywanie elektro- 
terapii, masażu i gimnastyki przyspiesza i 
potęguje działanie i skuteczność tamtejszyoh 
wód leczniczych. W Boemerbadzie znąjduje 
się staeya wszysnich dziennych i nocnych 
pociągów pospiesznyoh. Podobnie, jak w la 
tach popuednieh, wydawane będą gośoiom 
kąpielowym karty jazdy tam i napowrót na 
ozas żądany.

Sztuki piękne.
K on cert panny Jezierskiej znanej jnż 

z występów gościnnych w teatrze sopranistki, 
który odbył się wezoraj w sali Towarzystwa 
muzyozntgo, dał nam sposobność skonstato 
wania, iż artystka uczyniła sd czasu pierw 
■zego debiutu bardzo znaczne postępy pod 
względem muzycznego wykształcenia i wła­
dania głosem. Niemniej jednak głos ten, z 
natury niceo ostry zawsze jeszore ma emi­
sję gardlaną i wydaje się nie całkiem na­
turalny ; za to jej muzykalaa interpretacja 
i widoczna w śpiewie inteligencja musi zy­
skać poklask ; to też wielkiem pc wodze 
niem cieszyły się odśpiewane przez nią pieśni 
Neuhausera i Niewiadomskiego oraz ma­
zurek Chopina.

Obok koncertantki lwią ozęśó oklasków 
zbierał p. Jaromin za ślioznie odśpiewaną 
aryę z „Don Carlosa* Yerdiego, oraz pp. 
Melcer, Wolfsthal i Sladek, którzy odegrali 
z prawdziwą maestryą Mendelsohna trio.

Chór męski Towarzystwa muzycznego 
pod kierowniotwem p. Sołtysa za bardzo 
aubtelnie odśpiewane pieśni Srendsena i 
Mayer-Hellmunda otrzymał zasłużone o-

nadzić do tego, że przed kilku miesiącami klaski. Br.
mógł przywieźć do Petersburga petyoyę, pod- j Nadina Słowiańska, przybywa ze 
pisaną przez kilkanaście tysięcy Syro-Chal-j swoją trupą, żłożoną z 80 osób do Lwowa 
dejczyków prossącyeh o wpisanie ich do ko*!i urządza pierwszy koncert w poniedziałek 
ścioła prawosławnego, przed tygodniem zaś 18- kwietnia w sali domu narodnego z na- 
biskup nestoryański prowincyi Urmia, Mar- j stępującym programem: Część I. 1) Mam
Yonan złeżył piawosławne wyznanie wiary 
za siebie i 15,000 swych dyoezyan. Świad­
kami tego akta, dokonanego z wielką nre- 
czystośaią w keśeiele Aleksandra Newskiego, 
byli najwyżsi dygnitarze państwowi. Oprócz 
znaczenia religijnego, fakt ten posiada o wiels 
donioślejsze znaczenie polityczne dla Bosyi, 
gdyż tworzy w państwie perskiem zwartą i 
silną kolonię rosyjską, ulegającą wpływom 
moralnym rządu rosyjskiego, a zależną od 
niego materyalnie.

H r Pinińskiego portret zamieścił o- 
statni Kraj petersburski i warszawski Ty­
godnik illustrowany. Zwłaszcza portret po­
mieszczony w Tygodniku illustrowanym 
jest wyborny a sylwetka pióra p. Tadeusza 
Czapelskiego choć krótka, bardzo dobra, Pi­
sze on o hr. Pinińekim: „Był zawsze wnio­
skodawcą fortunnym, czyniąoym wnioski nie 
dla poklasku lecz rzeczywiście pro publiso 
bono, oparte na gruntownej zoajom ści spo­
łeczeństwa i jego pilnych potrzeb. Bozgłos 
swój zawdzięcza tylko własnej działalności, 
nie zaś postronnym wpływom, pełen miary 
i taktu, szanujący zdanie przeciwnika, szer 
mierz słowa wykwintny, odważny, choć spo­
kojny, żarliwy zwolennik rozszerzenia auto­
nomii i kompetencji sejmu, obejmuje portfel 
namiestnikowski, mając za sobą silne po­
parcie Koła polskiegs we Wiedniu i powa 
żnej partyi sejmowej, tak zwanej „podol­
skiej".

G łód  wśród chłopów stwierdził rząd ro­
syjski w gubernii weroneskięj, kałuskiej, tul­
skiej, tamborskiej i sławnopolskiej i powołał 
towarzystwo czerwonego krzyża do zorgani­
zowania akcyi ratunkowej.

Polacy na Sybirze. W Tomsku, za 
zezwoleniem gubernatora, odbędzie się w 
przyszłym tygodniu polski teatr amatorski 
na fundusz budowy nomu przytułku dla sie­
rót tamtejszego katoliokiego Towarzystwa 
dobroczynności. Na program widowiska skła­
dają się jednoaktówki: „Stryj przyjechał" 
hr. Koziebrodzkiego", „Kalosze" hr. Fredry 
(syna) i „Tatuś pozwolił" Mosera. W wido­
wisku wezmą udział panie: Ekierkunstowa, 
Zarębina, Zieleniewska i Żukowska, oraz 
panowie: Selens, Sta.cewski i Zaręba.

N ajm odniejszym  kolorem  jest obs- 
cnie zielony. Ze skóry zielonej są obeonie 
wyrabiane rękawiczki, obuwie męskie i dam­
skie, paski, ozdoby kapeluszy itd.

słowiański, 2) wohodż izerwone słońee, pieśń 
sybiryjtka 3) Dziewczę nad rzeką. 4) No­
wogród, pieśń z 18 stulecia. 5) „Kowal", 
pieśń buroduwa. 6) Chór z opery „Igor" 
Borodina. — Część II. Chóry kościelne a 
capella •] Ojoze nasz, styl klasztorny z 18. 
stulecia ; b) Śpiew Cherubina, Bortniań- 
skiego. — Część III. 1) Matka nie paszcza 
Maszy przez rzekę, pieśń narodowa. 2) Słod­
kie dziewczę, bojarzy nadchodzą. 8) Yilboa*. 
Marsz żałobny. 4) Baju, Bąju. 5) Pieśń cy­
gańska. 6) Ej Ouehnom.

Bilsty są do nabyoia w Księgarni poi- 
skisj, plac Marjaoki.

Kepartoar teatralny 
W niedzielę po pot. o g. 1/t do 4 „Cza­

rodziej z nad Nilu" opera komiczna w 3 
aktach W. Herberta. — Wieczorem o godz. 
*/t do 8 po raz trzssi „Kaśka Karyatyda" 
satnka ze śpiewami i tańeami w 5 aktach 
Gabryeli Zapolskiej.

W poniedziałek po raz drugi „Widma", 
dramat w 8 a. H. Ibsena.

Portret Namiestnika. Firma Seyfarth
i Dydyński we Lwowie wyda w nąjbliższyoh 
dniach heliograficzny portret namiestnika hr. 
Pinińskiego z faksymilą jego podpisu. Wydanie 
nastąpi za upoważnieni- m p. namiestnika. 
Format 66X 50 om. zaleca przedewszystkiem 
tę publikację dla użytku starostw i wszel­
kich urzędów.

Ładne wykonanie i przystępna cena por­
tretu, wykonanego z fotografii, wskazanej 
przez samego hr. Pinińskiego, zaleoaó będzie 
tę heliograwurę la użytek starostw i innych 
urzędów.

Ostatnie wiadomości.
Prnsofilski Ostdeutsche Rundschau 

podaje wiadomość, jakoby minister­
stwo spraw wewnętrznyoh w wyra­
źnym zamiarze zniesienia rozporzą­
dzeń językow ych wystosowało do sta­
rostów (widooanie w Czeohaoh i na 
Morawaoh) rozkaz sporządzenia spisn 
urzędników wedle ioh kwalifikaoyi ję- 
aykowej. Ostdeutsche Rundschau doda­
je, ie  wiadomość tę otrzymała od oso 
by zbliżonej do Kcła polskiego.

Wiadomość ta jest i oo do źródła 
i oo do treśoi samej zupełnie niepra­
wdziwą.

Przypuścić tylko można, że hr. 
Tbun, potrzebująo pewnych dat dla 
wybrać się mającej komisyi językowej, 
zażądał od namiestniotwa oaeskiego 
jakiohś wykazów, a ktoś, nieznająoy 
zupełnie stosunków, zmyślił na tej 
podstawie do użytku Ostdeutsche Rund­
schau wiadomość o  zniesieniu rozpo­
rządzeń językow yoh. Ta fałszywa wia­
domość posłużyła do zupełnego zde­
maskowania organu radykalistów nic- 
mieokioh, który przyjmująo oałą wia­
domość o zniesieniu rozporządzeń ję ­
zykowyoh za fakt, dodaje jednak, że 
w tym razie nie porzuoi opozyoyi, aż 
pokąd nie będzie wprowadzonym nie­
miecki jązyk państwowy, nie będzie 
odłąozoną Galioya od Austryi i nie 
zostanie odrzuconą ugoda z Węgrami. 
Teraz przynajmniej jawnem  jest, że 
hasło : „preoz z rozporządzeniami ję - 
zykowem i" pokrywa tylko inne i to 
bezwarunkowo antypaństwowe tonden 
oye.

Telegramy i telefonematy „Gazety narodow ej'.
Wiedeń d. 16 kwietnia. 

Ministerstwo kolejowe rozporzą 
dziło, aby objęte budżetem doroozne 
roboty, które wykonać się mają w o- 
brębie dyrekoyi krakowskiej, lw ow ­
skiej i stanisławowskiej, lozpoozęte 
zostały w tym roku jak  najwcześniej, 
a to oelem dostarczenia na przednów­
ku praoy ludności, dotkniętej nieuro­
dzajem.

Wiedeń d. 16 kwietnia, 
Dzienniki dowiadują s ię , jakoby 

rząd węgierski skłonnym był do roz­
działa kwoty wydatków wspólnyob w 
stosunku 65*1 r 34*9. Poza ten stosunek 
wyohodząoa propozyoya zostanie sta­
nowczo odrznooną.

Wiedeń d. 16 kwietnia. 
Aroyksiążę FranoiszoL Ferdynand 

dziś po raz pierwszy ukaże się na pa­
radzie wojskowej w nowym swym oha- 
raktorzs wojskowego zastępcy cesa­
rza.

Wiedeń d. 16 kwietnia. 
Sfery dyplomatyozne uważają w oj­

nę między Hiszpanią a Stanami za 
nieuniknioną i w przewidywaniu tego 
przypuazoząją, że Kortezy natychmiast 
po zebraniu się uobwalą zaoiągnąó po­
życzkę wojenuą.

W razie wybuobu wojny opieki 
nad Hiszpanami w StanaoŁ podejmie 
się poselstwo austro-węgierskie.

W iedeń d. 16 kwietnia.
Dzisiejsza parada wiosenna tutej­

szego garnizonu wypadła wspaniale. 
W orszaku cesarza znajdowali się 
wszysoy aroyksiąłęta, między nimi ar- 
oyksiąże Franciszek Ferdynand, jene- 
ralioya i obcy attaobćs wojskowi. Po 
przeglądzie, który trwał oałą godzinę, 
odjeobał oesarz konno do SohOnbrnn- 
nu. Ludność wznosiła serdeozne okrzy­
ki na oześś monaroby.

Lino d. 16 kwietnia.
Linter Yolksblutt, znany organ Eben- 

booba, zamieszoza gwałtowny artykuł 
przeoiw rządom na podstawie para­
grafu 14 ustaw zaiadniozyob. Autor 
artykułu zwraca uwagę, że parlament 
austryaoki w najbliższym czasie roz­
strzygnie o swej egzystenoyi. Jeżeli 
zostanie rozwiązany, nastaną rządy ab­
solutne. W artykule tym zwróoono 
także uwagę, że w prasie młodooze- 
skiej coraz o&ęśoiej pojawia się zdanie, 
iż Austryę ozekają rządy absolutne.

Rzym d. 16 kwietnia.
Osservatore Romano donosi, że mo- 

oarstwa zachowają się teraz biernie, 
nie dopuszozą jednak nigdy, aby po 
wynika wojny Hiszpania padła ofiarą 
rozbójniozej polityki Unii.

Paryż d. 16 kwietnia.
Wedle prywatnych doniesień z Ma­

drytu wieU, zw ła »oza  w południo­
wej Ameryoe przebywająoyok boga- 
tyoh Hiszpanów, przyrzekło znaczne 
sumy na aakupno okrętów wojennych.

Nieoa d. 16 kwietnia.
Faure z ożył wozoraj w Cabors wie- 

nieo na grobie Gambetty.
W aszyngton d. 16 kwietnia.

Głównodowodzącym amerykańskim 
w razie wojny zostanie nie obeony 
komenderujący armią Miles, le z w oj­
skowy dorados prezydenta Shofield.

W aszyngton d. 16 kwietnia.
Senat jeszoze i wozoraj nio nie u- 

obwalił w sprawie rezolacyi wojennej. 
Mimo to obiegają pogłoski, że rząd 
Stanów wynajął już wszystkie, jakie 
tylko mógł dostać statki transportowe, 
wydał rozkaz armii poohodu do Flory 
dy i powołał rezerwę pod broń. O no­
wej nooie mooarstw jeszcze nio nie 
wiadomo, a i poseł hiszpański wbrew 
pogłoskom nie otrzymał rozkazu do 
wyjazdu.

Waszyngton d. 16 kwietnia.
Wydano rozkaz do armii, którym 

odkomenderowano 8 pułków pieoboty 
do Nowego Orleanu, 7 do Mobile, a 7 
do Tampy. Sześć pułków kawaleryi, 
wszystkie lekkie baterye i wszystkie 
pułki artyleryi z wyjątkiem dwóob od 
komenderowano do Cbiokamanga. 0 - 
gółem zmobilizowano 20 tysięcy żoł­
nierzy.

Wa ryngton d. 16 kwietnia.
Senat postanowił dzisiaj głosować 

nad rezoluoyą komisyi dla spraw *a- 
granioznyoh w sprawie Kuby.

Madryt d. 16 kwietnia.
Królowa rejentka miała oświadczyć, 

że nie uozyni ju ż  żadnego ustępstwa 
na rzecz Stanów.

Madryt d. 16 kwietnia.
Generał Weyler publioznie zaprze 

ozył niektórym twierdzeniom, zawar­
tym w sprawozdaniu konsula hawań- 
skiego Lee, złożonem rządowi Sta­
nów. Zaprzeozy im też rząd biszpań 
ski energioznie. Z  Hawanny nadoho- 
dzą wiadomośoi, źe powstańoy nie g o ­
dzą się na zawieszenie broni i prowa­
dzą dalej kroki n ierrayjaoielskie.

Madryt d. 16 kwietnia.
W wystosowanej do mooarstw no- 

oia wylioaa gabinet hiszpański wszy­

stkie targania się Stanów Zjednoozo- 
nyoh na prawa udzielnośoi Hiszpan-" 
i stenowozo odpiera amerykańskie 
przedstawienia sprawy „Maine". Na­
stępnie oświadcza, iż Hiszpania woaie 
nie żałnje, że idąo za poradą Europy 
ofiarowała zawieszenie broni, jakkol­
wiek na razie skutku to nie odniosło 
w Waszyngtonie. Odtąd musi Hiszpa­
nia baozyó tylko ma bezpieozeństwo i 
dobro kraju i w postanowieniach swo­
ich kierować się wymogami danej 
ohwili.

Madryt d. 16 kwietnia. 
Zawieszenie broni ma być zt dwa 

dni zniesione.
Madryt d. 16 kwietnia. 

Snbskrypoya na powiększenie floty 
hiszpańskiej przyniosła dotyobobozss 
8 mil. pesetów.

Rząd knbański kolonialny w ystoso­
wał manifest do królowej rejentki, w 
którym ofiaruje je j bezwarunkowe 
współdziałanie oelem obrony praw Hi­
szpanii i wolnośoi Kuby i ośw adoza, 
że wdzięozny lud kubański zawsze 
stać będzie po stronie kraju macie­
rzystego, aby obooiażby za oenę naj- 
oiężscyoh ofiar utrzymać honor i 
zwierzobniczą władzę narodu hisz­
pańskiego tudzież wolne instytuoye 
kolonii.

Hawanna d 16 Kwietnia. 
Wedle pogłoski miała się już u- 

tworzyó na wybrzeżaob Florydy ame­
rykańska eskadra korsarska, która ma 
ruszyć na Kubę.

Nowy-York d. 16 kwietnia 
Donoszą, że większość senatu jest 

za uznaniem rzeozypospolitej Kubań­
skiej, Mao Kinley jednak założyłby 
przeoiw takiaj uchwale veto. Nadto 
żąda prezydent, aby oo do akoyi wo­
jennej pozostawiono mu wolną rękę, 
mająo zawsze jeszoze nadzieję, że nda 
mu się odwróoió wojnę.

Rozeszła się ; ogłoska, ża hiszpań­
ski poseł został już  z Waszyngtona 
odwołany. Faktem jest, że na wypadek 
ogłoszenia niepodległości Kuby, poseł 
ma już rozkaz wyjazdu.

dział ekonomiczny.
— Bilans gal. banku hipoteczne­

go za rok 1897 wykazuje p» odpisaniu 
strat w kwocie 44.434 złr., czystego zysku 
950.281 złr. Bada nadzorcza uchwaliła 
przedstawić walnemu zgromadzeniu, mające­
mu się odbyć dnia 26 kwietnia b. r. wnio­
sek na wypłaoen-e akcyonaryuszom superdy- 
widendy od akcyi po 16 zł:.

— Rada zawladowcza kolei póln -ł- 
! cnej ustanowiła egoroozną dywiden-
dt na 1438!4 zł. od akoyi, tj. o 5*/» zł- 
niższą niż w roku zeszłym.

Sprawozdanie z targa zbożowego na Kleoarzn
Kraków In kwietnia.

Z powodu »wijt żydowskich, przt-z mmicne 
dwa tygodnie w handlu zbożowym prawie ża 
dnego me było ruchu. Okazało zatem, że 
potrzeby młynów s; anaczne a ponieważ na tar­
gach zagranicznych te .dencya zwyżkowa uzy­
skała przewagę, prz to sprzedający podnieśli 
swoje żądania a kupujący muaieli »ię na nie go­
dzić W skutek tego ceny pszenicy znowu po­
szły w górę, a inni produkta, eaociaż nie są tak 
poszukiwane, jednakowoż także w oenie dobrze 
a-g trzymają.

Płacoropazanioą biała n 11— duU 15 zł., czer­
wona nową 11'— do 12 75 zł., żółtą n. 11-— de 
12-76 zł., żyto 8-50 do 9 — zł., jęozmień 
browarny 8' do 9 ‘— zł., na paazę 7* - do 7 50 
zł., owies od 8*— do 8 50 zł., owies do
siewu 0*— do 0*— zł. Koniczyna ozsrw. — do 
— zł., biała — do —. rzepak —•— do —*—, 
wyka O-— do o-— hót> 0-— do 0‘— zł.
kukurydza 0*— do 0*—. W*zy«tko za 100 kilo­
gramów.

- r t  galioyiski dla h*ndin ‘ przemysłu-
Podwołoozytka. 15 kwietnia Tegntyeodniowy 

targ z powodu świąt po'skich i wielkieeo tygo­
dnia ruskiego był szcznoły. Płacona wedle ia- 
kośoi za pazenieę galicyi«ka 1180 do 11 -90, żyto 
7 70 do 8 - . ięezmień fi 40 do 7- _ ,  owies 710 
do 7’40, kartofle do jedouia 1 80 do 2 zł. wszy­
stko za 100 kilo, Rosviską pszenicę pła eono 
9 85 do 10 zł., żyto 5 75 do 6-25, owiet 5-90
do 6 50

Wiedeń dnia 16 kwietnia.
Notowano pszenicę na maj-ezerwiee 12 38 

do 12-40, pszenicę na wiosnę 12 - do 12-fi4
żyto n» wiosnę 9-05 do 9 06, owies na maj-czer- 
wiee 7-36 do owies na wiosnę 737
do 7-88. kukurudza na lipieo-sierp 5 73 do O-— 
kukurudza na maj-czerwiec 5 64 <1 > 5-74. rzepak 
na eierp.-wrześ. — ■— do —■— Spirytus kontyn­
gentowy I0.00C 1. #|M zaraz do oddania 19 70 
do 19-80.

Pr»yjeohali do Lwowa
Dnia 16 kwietnia.

Hotel Europejski. A. Stankiewicz z 
Wolicy, porucz. Malinowski z tółkwl, dr. 
Maresz z Czerniowieo, J, Sac?rd-k z Berli­
na, J. Ajwas z Bukowiny, dr. J. Luno z 
Petersburga, dr. J. Luric zKijowa, J. Zdul- 
aki z Kolbuszowej.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red tkeya nie odpowiada).

■parby facyatowe kai
dynków, wytrwałe na powietrze,

do powle­
kania bu- 

w 40
różnych wzorach, rozpuszozalne w wa­

pnie, równające się powłoce olejnej, kilo od 
16 ct. wzwyż. Wzory i opis użycia damo 

i opłatnie.
Carl Kronstelner, Wien III, Haup* -

strasse 120.

Wiadomość u£yteozn&.
Przypominamy, źe Wino Chassailig 

jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeoiw boleściom żołądka, mozol­
nemu i trudnemu trawiemu (dyspepsyi) 
gasfcralgii, utracie sił i apetytu. —  
Znajduje się w głównych aptekach.

.y/p- — •• 4 n -
' • f  t .-. .t -■ •>.

•) '•5 ■ >

Lwów, dnia 16 Kwietnia 1S98. 
Akoye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k 211-— do 214'— Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł w. a. 297'— di 301-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 388-— do 
898-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 

O-— do 210'—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 210 —

Listy zastawne na 100 zł.- Banku hipot. gal 
4% koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10% 
prem. 110-30 do 111*—. 4 '/j%  los w 50 lat 
100-20 do 100*90. Banan krajowego 47,%  los w 
51 lat. 101"— do 10L70. Banku krajowego 4°/° 
los. w 57 lat. 98-— do98-70. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4°/0 (I. emisya) 98’20 do 98'90. 4%  lo. 
v> 41ł/j lat. 97'80 do 98-50. 4•/» lo*. w 56-latach 
97 20 do 97-90.

Obligi aa 100 zł.: Galic. funduszu propinaeyj 
nego 4°/„ 9840 do 99-10. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5% 102-75 do — - Kom. banku 
krajowego 5°/„ w. a. II. cm. 102-50 do —■—, 
Pożyezkt krajowa 60/„ w. a. 103-— do — 
41/ , , /0 100-40 do 101-10. 4%  obhgacye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28*50 
Losy miasta Stanisławowa 48-— do — .

Monety. Dukat oesarski 5-62 do 5-'1’8. Napo- 
leondor 9-50 do 9-60. Półimperyał 9-48 do 9-58, 
Rubel rosyjski srebrny 1'29‘— dc J.-25-— . Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-— do 1-28-—. 100 marek 
niemieckich 58-75 do 5915.

W iedeń dnia 16 kwieinia. Przed zam- 
knięoiem wczorajszej giełdy notowano : Al-
piny 157-20, Kredyty węgierskie 374 —, 
Anglo-banki 156 85, Unionbanki 294 —, 
Io b j  tureokie 57*20, staatsbany 343 50, 
tytoniowe 180*— , kolei Ebentbal 257 50, 
Bank dla krajów koronnych 221*50, bank 
związkowy 262 50, Węgierska renta papie­
rowa 99*80, Kredytowe ziemskie 461*—, 
Kredyty 854 25. Bimamurania 254*25, Bu­
bel papierowy 127*50.

Berlin dnia 16 kwietnia. Przed zam­
knięciem wozorąjsiej giełdy notowano: Kre­
dyty 22140, Staatsbany 145*90, Lombar­
dy 32 25, losy tureckie 114*—.

. — W kdeii d. 16 Kwietni*
Guz. Nor •. Diisia,; o g od i 2 i&inti- 
15 w południe nctowauc aa giełd 
wiedeńskiej: kiedy ty 853-75 Wvg u-anłaj 
kredytowy 378 50. •wigAobankt 166 — , 
ieuderbaiiKi 221* —, ko:eje państwowe 
342*62 elbetbai 257 50, akoyt ly tL n io  
wt-130-— , alpiny 156 80, jsg turet-k e 
57*— , n/iiofcbanŁ 294 — , 127*50.

Stvryjski Gastein
staeya austr. kolei południowej. Kurye- 
rem z Wiednia 8, z Tryestu 5, z Bu­
dapesztu 9 godzin. Silny azratotem 
od 36 2 do 37-5° R., zupełnie odpowi.da 
takim miejscowościom jak Gastein, Pfaf- 
fere, Teplitz.— Z nadzwyczajnym sku­
tkiem przeciw gośćcowi i reumatyzmowi, 
ohorobom kobiecym, nerwowym, osłabie­
niu i stłuczeniu Lekarz kąpielowy Dr.

R
Richard Euer, oper. i emer.uniw
asyst. Kierownik wiedeńskiego pirr*. 
zakładn lecu. Dr- Eflera. Prospekty 
gratis rozsyła dyrekeya w

ń M E & B A D .

I rynków towarowych
Lwów dnia 16 kwietnia 1898. Dom handlowy 

dla rolniotwa i przemysłu ul. Sykstuska 1. 6, 
dostaroza kukurudzę, o «ies, jęczmień, nawozy 
sztuczne maszyny rolnioze i lokomobile.

Poleca świeże nasion* do siewu wi sennego.
Za 100 kg. netto looo Lwów: pszca.3* 11-75 

do 12 40, żyto 7*90 do 8‘15, jęczmień browaru-, 
8-— do 9-—, jęczmień pastewny 7-— do 7 50, 
owies 8p— do 8 25, rzepsa 1175 do 12' — , hre-
ozka 6-75 do 8 '- , wyka 6 -— do 6-25, ^obik
6'75 do 7 — , groch 7 — do 9-—, kukurudza
6-— do 6 20, koniez ozeiwony 36'— do 45 — 
koniec szwedzki 60-— do 70'—, konioi biały 
80-— do 40 —, spirytus za 10-000 litr 18*25
do 18 50 looo Lwów.

K * ■-/*;> 
Cen, u  grtiw Ż a j M  SgWyjL jjflI

* 2*wartoi* jtGO gramów ^

■ r :  ; -5  ' • ■
i ’’ ’1' • ^

-*Ai

L - i u :saJ::i:•' ■ -Ji■■ ; :. - •*’
; S' ■; '* • v«.„-

• V* * V r _ , J.
■a |  a i i .m M I B iw iM D .-

'* ■ V. V  ~.7.*żi

Nieprześoiguione jest działanie za 
pomooą światła elektryozuego przy 
otyłośoi, reumatyzmie, astmie eto Do­
kładniej podane w dzisiejszem og ło ­
szeniu dr. Freystadtla.

P r a c o w n i a

J!
omc nąjlopsuk metod*

Nauki kroju francuskiego
pod flzm§:

M a r y a  W a ś n i e w s k a
Lwów, ni. K ora ln lcka 1. A

Wie tikie zlecenia galatwia jak najpunktualniej 
Prey earnótci-niach t  promnetrt nprasea stę o prtysln- 
nie dobris eiąceoo stanika, długości prtodu 8pod*tc>. 
i  objętość w klepach. — Dl* a i l e c i ; wiek, objętoU 
fppajiii i piersiach, długość od wseycia kołnterea prtodt .

fis ig n ii ytdtu sutny] toliip  mesn — ukm.
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D om
t e l l  isisis

Wiedeń. VI

Nlepr»eścl|tflioBy wlelfcl ^ybór modnych matoryj 1 Najlepsza rzetelne Katanki ! “^91*

C e n y  t a n i e ,  b e z  ż a d n e j  t e o n k u r e n c y i .

N a jle p ie j  r tn o m o w a n y  z a k ła d  w m o n a r c h ii. (Założony 1874). ~ ^ g

XTaj->W7-ię ls :s z ,3r  i  n a j p i e r w s a y  D o r a .  r o z ^ ^ łla o -^ T -^ r .
D l a  p r o w f u c y l  k o i e R e y e  p r o b e n  1 w s p a n i a l e  ż n  i n i e  nm id ( w s z y s t k i c h  s k ł a d o w y c h  n o w o ś c i )  n a  ż ą d a n i e

M T  g r a t i s  I f r a n c o .

W ełniane m aterye od 30 ot. do złr. 3'60.
Jedwabne m aterye od 65 ot. wyżej.
Łewantyny, trwałe kolory, od 14 ct. do 32 ct.
Najnowsze, poryw ające, angielskie, najlepsze zefiry od 19 do 52 ct. 
D oskonałe jedw abne zefiry od zlr. 115 do złr. 145.
Prześliczne, francuskie batysty od 42 do 85 ct.
Najlepszy satynow y atłas 30 ct. i 42 ct. etc 
P ik i i ażurowe batysty w wielu wykonaniach.
N owości koloru  Ecru , w wspaniałych wykonaniach.
Surow y jedw ab, Im lt. faęoniić, metr 45 ct.
Surowy jedw ab metr po 85 ct. i wyżej.
Tyrolski lo d e n , 120 cm. szeroki, metr po 75 ct., złr. 1*30 i 3pecya!- 

tiości na blnzki I koszule turystów  w n ;ezliczonym wyborze.

ftt M e fii Ksugcfoi K talicldej

pr? wiad. m m m
w Krakowie, Rynek 30.

wyszło ee tylko
•caekiwane drugie wydanie dziełka

pod tytułem :

Rachunek sumienia
co ao obwią2ków i grzecnów
odnośnie do każdego przykazania z ozn& 
oioniem ciężkości róźnyeh w in , — przez

k s .  C o 1 1 o m b ’ a .
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. pruf. dr. Czesław Wądolny.
Ooua w oprawie eleganckiej miękkiej 50 Ct 

a z przesyłką o 15 et. więcej.

L HOHNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

TlTAlTiry długie no złr 15- — i 16* • 
t ł  nasiadowe po złr. 61— i 7-50, Kloze­

ty pokojowe po złr. 8-50, 17-— i 27-— 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plao Kapitulny 1 (naprzeciw 
ks tedry).

1 /' UPEĘ kilkadziesiąt mlecznych krów. 
Ik  Oferty: Kozice p. Domażyr, Kłodnieki.

BOLK8ŁAW JANKOWSKI Pracownia 
maznik&iska i sprzedaż broni we Lwo­

wie ulic* Czarnieckiego 1. 2 , poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów pod gwa- 
rzneyą wypróbowaną i uregulowaną. Sprze 
Jaz la s e k  nabojow ych, maszynek do na­
bijania i zakręcania. Rekonstruowane na- 
bojo, również miarki na proch zastosowane 
do kalibru. Wszelkie reperaoye przyjmuje 
•if pod gwaranoyą.

i n n n  TT T E K nieklsjonyoh i klejo- 
i U U U  nych po złr. 1 i wyżej poi ca fa­
bryka F. Nlżaławaki Lwów. Pizy odbiorze 
5000 sztuk, poczta franco.

I / . -  P Ł  na konie, własnej roboty, z ow- 
lY U L O  caej wełny, duże, ładne, w pasy 
waaine z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6*50 sztuka. Dwór Łapazyn-Brzeżany.

W I N A
naturalne Viliańskie i Sikloskie 

własnej uprawy.
Ltkkie w in a .........................od złr. 18— 30
Wina b i a ł e .............................   „ 20—20
Riesling yilliańskie . . .  „ a 3 0 -6 0  
Czerwone wi 10 vi Hańskie . „ „ 24—60
za lt'0 litrów w beczkach, od 50 litrów 
coc ąwszy. Beczki przyjmuję po cenie za­
liczonej, jeśli je odbiorę franco. Cenniki 

i próbki rozsyłam na żądania.
Josef Patzak & Sohn,

piodukera i skład win w Slklos (połudn.
Węgry, staeya kolei Vokany). 

Obroinyen agentów do rozprzedaży poszu­
kuję).

P a s a ż  H a o b m a n n a .
I. Lwowskie Photo -Plasticon.
Od 17 do 24 kwietnia jest do widzenia

N o w a  M r r a

J A  S E Y l i C .
"Wufojp 10 uentów.

Cacao
Jedna łyżeczka!

van
Jedna łyżeczka wystar­

cza na filiżanką w ybor­
nego Cacao.

26*9

DrJosi Balsaimaisla maść
na żołądek domowa
• £  z apteki B. FRAGNERA w Pradze £ •

je t od przeszło :»t 30 naoym środkiem 
domowym, lekko rozwalnlającym i pobu­
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy cięgłem używaniu stale reguluje.

Dnża Has l.a I złr., mała 50 ct 
pocztą 20 ct. więcej.

rzeątrcga.

jes* awnym , najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u- 
tizymnje rany w ezyst»ś-i, ochrania od 
zapaleń, bole koi i dz ała ehłodząeo.

W dawkach po 35 ct I 25 ct.
Pocztą o 6 ct. więcej.

Wszystkie
części opa -ow.inia za- 
opatrzone są tu uwido 
cznioną marką ochron.
S K ł a a  g ł ó n n y i

Apteka B. Fragnera „zum schwarzeń Adler"
Prag, Klelnselte, Eeke d. Spornergasse. 2410

C o d z ien n a  w y s y łk a  S kłady w e w szystk ich  a^fce ch  A ustro -W ęg ier . W e  L w ow ie w  znaczn . aptekach .

Biskwity angielskie
świetne w smaen. wyrabiane co dzień 
świeże na maszynach przez umyślnie spro­
wadzonego specjalistę zagranicznego 
kilo 1 złr. poleca H. Treter, właśe paro­

wej fabryki czekolady i cukrów

plac laryaclci I. I rój ulicy Kopernika
obok apteki Wg > Mikolaseha.

J l f a  s t a l l i t Lwów, poleca wszelkie 
• l\ d | 'r <11 IR initm m eota muzy-

t u e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Goździki z Klattau!
słynne w świoeie, jedyne silnie kwitnące. 
Goździki ogrodowe . . 10 sztuk złr. 120

„ wspaniałe . . 10 „ „ 3‘—
„ Remontant .1 0  „ „ 4-—
„ olbrzymie . . 10 „ „ 5'—
„ olbrzymie, epeeyalny wybór 5 

sztuk złr. 4‘50 — oferuje F . H O B 8 IK , 
wysyłka goździków, Klattau (Czechy). 

Katalogi w czeskim i niemieckim języku.

własnego
i i «  i i i  chowu (SB

łagodne, dobrae wystałe. dostarcza od 56 
litrów  wzwyż, białe litr po 24 et., czer­
wone po 26 ot. Benedykt H ertl, właściciel 
dóbr, zamek fiolltsoh przy Gonobitz Styrya.

Doskonałą tro a ciie p  Państwa

Ś l i w o w i c ę
rozsyła takie w skrzynsach poczto iych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
B l i T o r i t i - f i z p o r t ,  A g r a m .

K a ż d y
może sobie dziennie łatwo zaro­
bić 10 złr. przez sprzedaż na ra­
ty prawnie dozwolonych listów. 
Zgłoszenia wysyłać do kantoru 
wymiany H. Fuchę, Budapeszt, 

IY. Kecskemetergasse 1.
Bok założenia 1866.

CHOROBY PIERSIOWE I

Syrop zudMorana wupii
pp. GRIMAULT & Cie. apte' arzy.

Syrop  ten p ow szech n ie  za leca  
n y  przez lekarzy n ader sk u tecz- 
n* sp ra w ia  d z ia ła n ie  w c h o r o ­
bach  płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za­
gaja tuherkuły płucne u suchot­
ników ; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie w nieustannem 
kaszlaniu, tak rozpacz nie u iezu o- 
śnem  dla ch orych . P od  iego d z ia ­
łan iem  pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory  
zyskn ie szyb k o  zd row ie .

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivien- 
ne i w głównych aptekach.

We Lwowie w arekach pp. M'ko- 
laseha, Węwiórskiegu, Ruckera, Skle- 
pińskiegi , Ehrb.ua Beisera i Krzyża­
nowskiego. 1387

z nieporównanie doskonałym skutkiem przy otyłości (leczenie bez ograniczenia 
dyety) przy podagrze, reumatyzmie, astmie, biadaczce, Diabetes i chorobaah 

nerwów, zostały zaprowadzone w urządzonym z największym komfortem

Zakładzie hydropatycznym Dr, Freystadtl
w W iedn iu , VI., M ariahilferstrasse Nr. l c  i ld .

3>Ta.j w  ię>ł£:s:z3r z a ł c ł a d .  t e g r o  rod.z:a,jVL -w  E u r c p i e .
Gimnastyka lecznicza, masaż, kuracya elektryczna i za pomocą dyety. 

Kąpiele elektryczne itp. —  Prospekty gratis.

m

I

f s  -  n i - , ,  m  m  francuski z najsławniej­
s i : ’ O g U n O  szych firm, również

Copac anstr. Berger Yolt & Coip.
po złr. 2 i 2 50 flaszka 

poleca handel

S t. M ark iew icza
we Lwowie, w Rynka 1. 42.

Do sprzedania
realność

dwupiętrowa, z ogrodem , blisko 
śródmieścia położona , obciążona 
4%  pożyczką Banku kraj. Potrze­
bny kapitał do 30.000 złr. przy­

noszący przeszło 8% . 
Bliższych ryjaśnień udziela kan- 
celarya ac rokatów Dr. "W. Bała- 
bana i Di A . Vogla we Lwowie 

ul Kopernika 7.

we Lwowie , plac Maryacki
(Hotel Europejski)

p o l s o a  1688

na suknie damskie
najnowsze batysty, zefiry, 
perkale, satyny, łewantyny, 

płótna bułgarskie.
Materyały na suknie „Lawn- 
Tennis“ , halki, żupony, szale, 
pończochy, skarpetki, płótna 

i szifony na bieliznę oraz 
wielki skład

bielizny stołowej.

stare i no w. sprze­
daje najtaniej

Emil W einer
WIEK 

1 Salithorgaaae 3.

| Matithnerowe nasiona. |

t a s i e W :  T | ^ z i i r r ^ p i « r w s z e § ( >  
potrzebu jakotez letni
ego.jak tylks wystąpił.
O dległość: Rz|aami,z odstępami 
2S dat,
Grunt: laki kolwiek*

Mauthnera
s ła w n o 2545

m

w pakietach zamkniętych, urządownie strzeżonych , zao­
patrzonych sądownie upoważnioną

m arką ochronną „Niedźwiedź"
oddane są w komis wszystkim większym handlom towa­

rów mieszanych w Austryi, względnie w Galicyi.
W każdej miejscowości znajduje się w sklepie, któremu sprze­

daż nas c. i została oddaną, szafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
eżjw ąrji U nasion. Jako świeże i pra dzlwe nasiona Edmunda 
Kfbatbnera, B n d a p e o z t , ul. A n d r a s a e g o  1. 23, należy uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety gą zamknięte, zaopatrzone 
ma feą ochronną „N ie d ź w ie d ź * 1 z roku 1898 i z nazwiskiem 
M pr.hnera. Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych jeszcze nie ma.

N a ^ łu d o w n io t w o   ̂a s t r z « ż o n « .

i  ■ ■  * » i i  i i  i  »  B l f l l B S I I l M l I f i l M I I B
®  ■  *  *  *  u t s  »  r  *  i  m u m m m m  a z  m

%

“  V s V B  E ■
m m m

T y L k  o  p r a w d z i e  e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- b^ 
drukowany jest o r z e ł  i firma A .H K oll.

J Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cłtO " b 
« roboir ioładka. noehodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

'a.łsiywe wyroby będa sądownie ścigane.
- aott-iw aaego orrsrłn alr. i^c- ynćiniTr. - 1 sir. w a lu t y  anstr.

W

tż Tziks prawdziwe, jeżeli każds flaszka opatrzona, jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll“ . B  
WódKa francuska 1 sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jak* środek uśmierzający g  

j - ' do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, dzuoa wzmacniająco B 
tś u ff.uŁ-.kuły i nerwy. Cena oryginalne] plom bow anej flaszk i 90 eentów. B ^

y Główmy skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. ^
g - -- -    — Ił

^  lip  tasza  uę P T . Publiczności wyraźnie żądać p r e p a ra tów  M O L L A  i te tylko przyj- B
a iow oć , kt-ir* opairione n u rk ą  ochronną i podpisem. 1374 ■

1 BEŁADY WE LWOWIE: J. Bem. r apt. Z. Rucker a p t; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. B

^ . % V . V . V . V . V . v , V . V . W . V . V . V . V . , . V , V . , . V V !

Panie, które chcą się podług 1455

O sta tn ie j  M od y
ubierać, niech nic zapomną zażądać próbek naszych wiosennych nowości.

Specjalności: Najnowsze jedwabne materye, Fulary jedwabne szkockie i 
Caros na suknie i bluzki zaoząwszy od 60 ct. za metr.

Wvsyłamy wybrane jedwabne materye w każdej żądanej ilości do mie- 
szkań oclone i opłacone.

8 c h w e i z e r  A  C o ., L u z e m  (Schweiz).
Dom eksportow y jedw abiów .

....... iuHr— riTiBi

Do P. T. właścicieli domów i lokato­
rów miasta Lwowa.

Podaje się do wiadomo ci, że Koncesjonowany Zakład 
przewozowy i posłngatzy publicznych firmy Justyna Bila- 
k u , ulica Ch*rążczyzny 5 (obok Administracyi „Knrjera 
Lwowskiego), otrzym uje stale wykazy pomieszkań i daje 
odpisy bezpłatnie dla poszukujących pomieszkań, oraz prosi 
P. T. właścicieli domów, ażeby dawali wiadomość przez do­
zorców, lub kartą korespondencyjną od kiedy i ile nbikacyj 
jest do wynajęcia.

Kto zamówi przewóz mebli w tym biurze, taniej 10%, 
posługa szybka i rzetelna, a z ło i na kaucya w kasie miej­
skiej za zakład poręcza.

Z Wysokiem poważaniem

J u s t y n  B i l a k
2688 właściciel aakładu posługaczy.

------------------- BtkHjiO&J--------------

Próżne beczki z „Piroliny1* biorę po poi czonej cenie napowról

■ *  w j h .  ł w  c K m l w a

„ P I R O L I N A *
jest nlezapalna i nieeksplodująoa wskutek czego jest najbezpieczniejszym
Środkiem do oświetlania takich miejscowości gdzie łatwo zapalne i wybu­
chowe materyaly się znaehodzą i gdzie w ogóle ostrożnie obchodzić się

Prawdziwa P l r o l l n a  jest najtańszym środkiem do oświetlania bro­
warów, gorzelń, budynków gospodarczych, młynów, tartaków, szplchlerzów, 
szop, składów zboża , siana I słomjr, sieni, schodów, sklepów, magazynów, 
piwnic lip.

Plrollna jest z powodu swych własności tak tanią, że przy lO-olo 
godzinnem świeceniu zużywa się Piroiiny :

w lampie z palnikiem iNr. 5 tylko za 1 centa
„ B łnr. 8 ty lko za l ‘/i ct. 1408
„ „ Nr. 11 tylko za 21/,  et.

Plrollna świeci się przy dodaniu nowego palnika i knota w każdej 
zwykłej lampie do nafty

Palniki i knoty są bardzo tanie, a zastosowanie tychże do każdej lam­
py nie jest z jakiemikol <*■ itk trudnościami połączone.

Jedyny skład tylko u

ALOJZEGO HUBNERA
¥8 Lwowie, Rynek 38.

Cenniki i prospekta gratis i franco.
Rozmaite uznania są do łaskawego przeglądu przechowane.

S n p e r f o s f a t y ,

MĄCZKĘ KOŚCIANA
tudzież wszelkie

NAWOZY SZTUCZNE
poleca po najtańszych cenach

K A .  B R Y K

I

Purraep l̂iciiRiep

przedtem

SPÓ ŁK I K O M A N D Y TO W E J  
JULIANA W A N G A .

2674

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupująo przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako n a ‘źródło, skąd inforraaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzon e ogłoszeń 
Gazety Nardootoej.

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

polecają. s*wój g-łó-uray slcład
farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych.

V  7 d » w r »  i n ^ p o tn w iz js lu y  re d ń k to r  P ła t k u  K o it e r k ł . Z drukarni i litografii Pil ra i Spółki,


